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Nit j białego cara, skoro jegJ ministrowie pukają do 
| tych samych drzwi, które miały być w uiedłu- .

LwÓW 27. listopada.
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że Pe

tersburg zrobił w ostatnich czasach pewien zalo
tny ukłon Berlinowi. • Oczywiście, nie potrzeba 
być głębokim pplitykiera, aby wiedzieć, że po
dobnego rodzaju ukłony dyplomatyczne, są obłu
dne i że. 00 najwyżej, przelotna sytuacja polity
czna dla jtdnej strony, a czasem i dla obydwóch, 
jakąś przynosi korzyść. W  każdym razie, ten 
krok Petersburga ku Berlinowi jest bardzo a 
bardzo charakterystyczny i dowodzi, że carat 
moskiewski, wylawszy w ostatnich czasach obfite 
zdroje szowinizmu, zabarwionego dziegciowym 
słowianizmem i opierając się nu 30 ’ aszu z Fran
cją, nie czuje się na siłach i decydującej roli w 
Europie, mimo kolosalnych swych granic, ode
grać nie może.

Rosyjski minister spraw zagranicznych, Giers, 
bawił w Berlinie. Cokolwiek stamtąd wywiózł, 
w każdym razie będą to takie rzeczy, z których 
siQ chlubić nie będzie można, ale że bystry 
umysł Giersa, przy pomocy hrabiego Szuwalowa, 
ambasadora rosyjskiego w Berlinie, dostrzeże ra
dykalne zmiany w usposobieniu dyplomacji ber
lińskiej względem Rosji, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, a co idzie zatem, przekona się pan 
Giers, że w Berlinie pożegnano się na serjo z 
myślą wznowienia jakiegokolwiek sojuszu z R o
sją, a chociaż Bismark przez swoją Hamb. Nachr., 
nawołuje rząd niemiecki do nawiązania przyja
znych stosunków z Rosją, to jednak stary Bi- 
smark w polityce może gadać, co mu się tylko 
podoba i gadania te mogą nawet wywoływać p e 
wnego rodzaju sensacje, ale praktycznych rezul
tatów, rezultatów politycznych z tego, co dziś sta
ry Bismark, zapieniony złością, wygaduje —  nie 
ma żadnych i być me może.

O tern doskonale wiedzą politycy rosyjscy i 
przekonani są. ruta polityczna stu-rego Liś
ciarka skończona niepowrotnie- Niemcy dzisiejsze 
w obec Rosji okazały się w ostatnich czasach 
potężne. Rosja sądziła, że zhimponuje całej Euro
pie trzy-piocentową francuską pożyczką i na 
chwilę zaimponowała, ale tylko na chwilę; tym
czasem Berlin — jak to powiadają —  machnął 
potężną łapą giełdową, a kurb rubla i wszystkie 
walory rosyjskie, mimo subskrybowanych miljar- 
dów francuskich, poczęły lecieć w dół, „na łeb, 
na szyję*1. Już minister rosyjskich finansów, pan 
W iszniegradzki, wytrzymawszy pierwszy atak, 
zgł&twuł się do Berlina, przez ambasadora rosyj
skiego, czyby dla papierów rosyjskich nie można 
było w Niemczech wyjednać prawa depozyto
wego w bankach niemieckich —  ale żądaniu 
temu wprost odmówiono. Rząd rosyjski odpowie
dział zakazem wywożenia pszenicy z granic pań
stwa rosyjskiego, bo ogłoszono już właśnie ten 
zakaz w Gońcu urzędowym. Ale, ostatecznie, Ro
sja, sama walcząca z głodem, ani Niemiec, ani 
Europy nie ogładzi — sama aaś, gdy głód u niej 
ustanie, naddatku zboża chow -ć u siebie nie bę
dzie i nie może, boby rujnowała u siebie handel 
zbożowy i podkopywałaby własny swój dobrobyt.

Poeóż więc ten Giers przyjechał do Berlina ? 
Nam się zdaje właśnie, że on sam nie wie do
brze. po co ; ale przedewszystkiem, zrobiwszy 
ukłon w imienin Petersburga, ehce, poprostu, ob- 
wąchać sytuację polityczną w Berlinie i dowie
dzieć się. czyby się nie dało wytworzyć jakiegoś 
modus vivendi7 przy pomocy którego rubelek ro
syjski mógłby się przecież jakoś podnieść na 
siłach. Tak, czy owak, dyplomacja rcsyjjka nie- 
tylko spuściła z tonu, ale podobno nos na 
kwi tę już położyła i nie dobrze jest w państwie
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gim czasie otworzone przez karabiny rosyjskie i \
francuskie.

Nowy zamach na polskość.
Z  różnych stron Królestwa Polskiego docho- S 

dzą nas wiadomości że rząd wysyła komisje do ; 
gmin wiejskich, które zaprowadzają spis włościan, 
nieposiadających własności gruntowej. Cel tych 
spisów, odbywanych z pewną prozopopeją urzę
dową, jest dotąd tajemnicą Zdarza się jednak, 
że niższe figury moskiewskie, zasiadające za sto
łem komisji, rzucają półsłówka, budzące nadzieje, 
że ten łpis bezrdnych włościan ma służyć do 
zamierzonych nowych nadziałów, oczywiście z ła - 
nów dworskich

Mimo budzenia takich apetytów, ludność 
z obawą i nieufnością przystępuje do tej operacji 
spisn, przeczuwając coś złego. Jakoż zamiar w ła
ściwy ma się wiązać z dzikim i szatańskim pla
nem kolonizacji wewnętrznych g ^bernij carstwa 
włościanami polskimi, niej osiadającymi roli. Emi
gracja brazylijska ma być zwróconą tam, gdzie 
od paru lat sroży się głód —  i dalej nad morze
Kaspijskie i P° za Ural.

Pod koniec stulecia postępu i wolności po
dobny gwałt byłby pięknym zaiste epilogiem. 
Polityka wytępienia polskości w ostatnich cza
sach od wyższych warstw sięga do ludu wiej
skiego i budzi (eż w nim coraz więcej skarg, 
strachu i wftrętu do tych reformatorów, którzy 
przechwalali się ido niedawna dobrodzie’ stwami 
dla Słowian i ich obroną przed rzekomym u ci
skiem szlachty polskiej. System prześladowania 
przestał już być politycznym, gdy nikt w kraju 
biernej, ani czynnej nie stawia opozycji, ale 
staje się etnograficznym, niszczy wszystko, co 
ma cechę rodzimą, polską Rusyfikacja szkoły 
ludowej i administracja gminy przez nasłanych 
z Rosji djejateli najniższego rzędu budzi też 
wśród Indu wiejskiego uczucia narodowe, które 
zamierza wytępić, doprowadza włościan w wielu 
okolicach do rozpaczy, która była właściwem 
źródłem emigracji brazylijskiej.

Korespondencje.
Berlin 23. listopada.

(Ze statystyki Berlina. — Z życia Pplonji berlińskiej* —  Lite
ratura polska w pismach niemieckich. —  Dramaty Goethe’go 
i Shhillera w pismach berlińskich. —  Wydanie listów Schil

lera. —  Nordau i jego „Komedja uczucia**.)
Nader zajmujące aą dan-* statystyczne, do

tyczące ludności Berlina, ogłoszone właśnie z po
wodu ostatniego spisu ludności. Z  początkiem 
X IX . stulecia liczył Berlin zaledwie 172122 
mieszkańców, a w czabie wojen napoleońskich 
liczba ich nie wiele przekraczała 100.000. Wzrost 
właściwy ludności stolicy państwa niemieckiego 
zaczyna się od r. 1858: już w r. 1880 staje się 
Berlin miastem o ludności miljonowej, a w roku 
1890 liczy 1,578.794, z przedmieściami zaś, któ
rych wzrost z każdym dniem widoczny, 1,847.580. 
Co do płci, przeważa, jak wszędzie prawic w mia
stach większych, płeć piękna Herlin liczy obe
cnie 759 -623 mężczyzn, 819.171 kebiet; płeć 
więc słabsza prześciga co do liczby silni- jszą 
prawie o 00.000. Podług wyznania, stwierdza spra. 
wozdanie przyrost ludności katolickiej i żydo
wskiej, a zmn,e;sfcenie się wyznania ewangeli
ckiego. Ludność katolicka grupuje się przewa
żnie około kościoła św. Jadwigi, żydowska zaj
muje dzielnice, w których handel najbardziej o- 
żywiony, zwłaszcza zaś dzielnicę Spandawską.

W PODEJRZENIU.
DOW 1 Piać

M . E . B K A D D O N ’a .

(Ciąg dalszy).

B ył to młody człowiek, o poczciwym wyra
zie twarzy. Na powitanie obcych odpowiedział 
ukłonem, któremu towarzyszył uprzejmy uśmiech.

Treverton udał się za nim, to samo uczynił 
-dwokat Dopiero, gdy się zna'eżli przed kościo
łem. tak krótko, jak  to tylko było możliwe, wy- 
powied-i&ł John swoje życzenie.

-— ■ rzybywam z Aaglji —  rzekł   aby do
wiedzieć się niektórych szczegółów o pewnej oso
bie, pochodzącej z tej miejscowości. Czy nie ma 
tu przypadkiem jakiego duchownego, któryby 
Uiugł przypomnieć sobie wypadki z ostatnich lat 
dwudziestu i był tak łaskaw dać mi odpowiedź 
na kilka pytań V

— Znajdzie się taki, jeżeli tylko pańskie 
wy w'iadywania się mają dobry cel na oku.

Z a  to zaręczyć panu mogę mojem sło- 
wem\ Ten pan jest moim adwokatem i on może 
poświadczyć prawdę tego, co mówię. Niestety, 
Wiada on zaledwie jakim półtuzinem słów w wa
szej piękaej mowie.

M|o- y ksiądz zdumiony był niepomiernie 
tym faktem, że młody pan z Anglji wraz z swym 
-dwokatem przybył tutaj w celu dowiedzenia

— Bardzo mi będzie przyjemnie — odpo 
wiedział kapłan. q  g0(j zime piątej mamy na
bożeństwo poobiednie, a więc, tak, o godzinie 6. 

jesteśmy wolni, bądzę, £e nie przyjdzie mi to 
2 trud.n°ścią, namówić o jca Mescam do przyjęcia 
pańskiego zapr0Szenia.

^ysiąegne dzięki. Mieszkamy w Pawi
lonie.

— A wi,5c do godziny szóstej. Żegnam 
panów.

z  temi słowami rozłączyli się.
—  Musiałoby Sis nam fatalnie niepowodzić, 

guybym  nie dowiedział sję czegoś o przeszłości 
™°jej pierwszej ^ony od człowieka, który żyje tu 
jn* od lat trzydziestu _  rzei,ł  Trevei-ton. —  
Taka ładna dziewczyna “ Hsiał a w podobnej m:e- 
ścime na.eżeć do bardziej zn a ^ y ^  oa<5)j

.Sądząc po tych okazśich piękności nie- 
.1 mkże chwili miałem tu sposo-

®ię czegoś, ałe .zawiadomił Treyertona, że przelOŻr~  ----- .  . . » .sony jego, ojciec Mescam, od trzydziestu już 
ląi zujmuje posadę przy tym kościele i bezwąt- 
piema będzie sebie mógł przypomnieć każdy wa
żniejszy wypadek, który miejsce w Auray
w cingn tegu czasu.

^ rdzo panu jestem obowiązany za tę 
wiadomość — rzekł Treverton

—■ Może będziesz pan tak łaskaw przyjść 
dziś wieczorem do nas wraz z ojcem Mescam. 
Ja i mój pezy jaciel jadamy obiad o godzinie, szó
stej. Bardso byłbvu; j,anu za to wdzięczny/

wieściej, jakże do tej -  -~*aiem m sposo
bność oglądać odpowiedz’ >ł Sampson __ mu
iała ona stanowić tn fenomenalną niemal rzad

kość.
W  hotelu zastali j a  ̂ sWój pokój rZę8j$cje

oświetlony.
—  Mam nadzieję, że ten stary księżyna

mówi także po angielsku —. rzekł Sampson — 
wszak już dysyó długo żyje na f wiecie, aby się 
mógł tego nauczyć.

—  Ale jeżeli całe swe życie spędził tu, 
w Auray ? — odparł Treverton.

Punktualnie o godzinie szóstej zaanonsowano 
przybycie obydwu księży.

—  Ojciec Mescam, ojciec Gedain! — wy
głosiła szykowna pokojóweczka tonem, pełnym
uszanowau.a i zaraz po tein wesz!1 do pokoju 
obydwaj panowie, ubrani w odświętne bzaty, 
świeżo ogoleni i uśmiechnięci, nic zdradzając 
w całym wyglądzie swoim nic z tej posępnej
sztywności, o jaką Sampson zwykł był posądź -ć 
katolickich kapłanów.

Ojciec Mescam był to mały starow ua o bar
dzo miłym wyrazie twarzy.

—  Jestem panu niewymownie w dzięczr^  
ojcze Mescam, za ziszczyt, jaki mi pan wyr ą- 
dzasz swemi odwidzinami —  rzekł Treverton.

— Szanowny panie — odpowiedział ksiądz

Magnaci żydowscy osiedlili się prawie wyłącznie 
w najpiękniejszy^ h partjach Berlina przy Thier- 
gartenstrasse, Bellevuestrasse i innych, gdzie też 
najpiękniejsze domy i wille rosną, jak grzyby 
po deszczu.

Obcokrajowców liuzył Berlin z końcem ubie
głego roku 17.8UG; z pomiędzy tyeh najsilniej
szego kontyngensu dostarczyli Aust.-jacy. Było 
ich r. 1890 w ogóle 7.295, (wśród nich 920 W ę 
grów). Za Austriakami idą Rosjanie (2.4)6), za 
nimi mieszkańcy Stanów Zjednoczonych (1.462), 
Anglicy (1.173), Francuzi (zaledwie 397) itd

Po raz pierwszy dopiero w czasie obecnego 
wpisu ludności uwzględniono rubrykę „język  oj
czysty" (Mutłtrsprachc), przyczem jednak napo 
tkano na liczne trudności, a wyniki spisu w tym 
kierunku, tak przynajmniej twierdzi sprawozda
nie, niezupełnie są pewne. Znalazło się wielu ta
kich, którzy wykazali się 4-ma a nawet 5 ma 
językami ojczystym i! tych wszystkich zaliczyli 
Niemcy do swoich, a tak liczba tych, którzy ję- 
ąyka niemieckiego za swój ojczysty n i e uważa 
ją , wynosi zaledwie 26.402. Z  pomiędzy tych 
najwięcej liczy żywioł słowiański, bo aż 18.245, 
w tych liczbie j ę z y k i e m  p o l s k i m ,  t k o  
o j c z y s t y m  posługuje się osób 15.857, czeskim 
1864, rosyjskim 797 itd.

Polacy, w Berl-nie osiedli, należą w przewa
żnej części do ludności przemysłowej i kupie
ckiej ; bawiący zaś czasowo są to przeważnie 
kupcy lub ludzie nauki Młodzieży uniwerfyte- 
ckiej polskiej w Berlinie jest około 200 ; ta je
dnak nie łączy się, ani się szuka wzajemnie, ni
gdzie też na zewnątrz, jako całość nie występu
je. Zdawałoby się, ie  młodzież polska, zbierają
ca się tu z rozmiitych dzieluic dawnej Polski 
niemająca najczęśeiaj w ojczyźnie sposobności 
do swobodnego rozwijania się na gruncie narodo
wym, szukać będzie zetknięcia się i porozumie
nia z resztą braci i kupić się będzie około wspól
nych ideałów. Tymczasem w jedynem polskiem 
akcdemickie.m iov,rarzystwie ani słychać o patrjo- 
tycznych obenodach, lub w ogóle o budzeniu 
naszego życia narodowego —  a na wykłady 
literatury polskiej, tak gruntownego i zaszczytnie 
w świecie naukowym znanego profesora, jakim 
jest dr. BrUckner, uczęszcza zaledwo 8 słu
chaczów !

Ostatni zwrot polityki pruskiej, pomyślniej
szy nieco dla naszych braci w księstwie Poznań 
skiem, wywołał pewne zainteresowanie się także 
literaturą naszą i sztuką. W  ostatnim miesiąca 
spotykaliśmy się z kilkoma artykułami, które 
w części przyns-jmniej wolne są od zwykłej ku 
nam niechęci germańskiego plemienia. Na uwagę 
także i wdzięczność naszą zasłngnją artykuły 
pióra naszych uczonych i literatów, pojawiające 
się teraz częściej, niż dawniej, w poważniejszych 
pismach literackich niemieckich, a omawiające 
poszczególne ustępy z dziejów i literatury naszej. 
Piękny n. p. i z wielką miłością rzeczy ojczy
stych napisany jest artykuł p. B. G. (zajmujący 
jję pilniej literaturą, domyślą się łatwo nazwirka 
właściwego). Zamieszczony on w czasopisnre: 
Unsere Zeit, w zeszycie listopadowym i nosi 
tytuł: „D er Gcist der neuerenpolnischen Poesie." 
W  innym miesięczniku Nord und Sud, wydawa
nym przez Pawła Lindau’a czytamy piękny 
przekład nowelki Rodziewiczównej, p. t . : „Pier
wsza kula-1, dokonany przez Malwinę Posner; 
w tygodnika zaś Deutscher Ilausfrcund powieść 
oryginalną Stanisława Grabowskiego, p. t . : „D ie  
Erbinu (Dziedziczka), do której przedmiot za
czerpnięty z pamiętników ś. p. jenerała Jezio- 
rrńsL.ago.

W  nowo otworzonym wspaniałym salonie dla 
wystawy dzieł sztuki Śchnltego przy ulicy „Un-

ter den Linden“ budzą ciekawość znawców i zy 
skują uznanie w poważnej prasie obrazy ziomka 
naszego Wiernsza-Kowalskiego.

Nie mamy tylko szczęścia u dramaturgów 
niem ieckiej : Schonthan wyśmiewał wady nasze 
w „Złotej księdze11, ale tak niezręcanie, tak bez 
wszelkiej znajomości nietylko już przedmiotu, ale 
i najprostszych prawd psychologji, że nawet Pru
sacy, tak chętnie spoglądający z politowaniem na 
półbarbarzyńsi-ich poddanych państwa niemie
ckiego „polnischer Zungeu (tak nas nrzędownie 
nazywają), tj m razem wygwiadali autora razem 
z jego poronionym utworem. Nie dość na tem: 
jakiś tuzinkowy autor występuje w jednym z trze
ciorzędnych teatrzyków tutejszych ze sztuką, już 
od tygodnia szumnie ogłaszaną p. t . : „D ie poi-
nische Wirthschaftu. Musi być snać wielka po
sucha  ̂ na pola twórczości . ramaturgicznej nie
mieckiej, kiedy aż takie ramoty znajdują wi
dzów !

Przyznają się zresztą do tego Niemcy sami. 
„DeutschesTheater**— pod względem dobrego sma
ku w wyborze sztuk należy tu do pierwszorzę
dnych —  rozpoczął ezereg przedstawień utworów 
dramatycznych Goethego Publiczność berlińska, 
przesycona już widocznie typami, jak  polski (?) 
graf Bretelles (!) w komedji Schónthana, lub nie- 
natnralnemi sytuacjami rzekomo-realistycznych 
sztuk Fuldy, Blnmenthala, a choćby i Vossa, 
spieszy chetnie na te przedstawienia by odzy
skać przynajmniej na chwilę dawną miarę w o- 
cenieniu prawdziwego piękna. Dotychczas przed
stawiono utwory: „Stella", „die Mitschuldigen“ , 
„Clavigo“ i „Torquato Tasso". W  rocznicę śmier
ci Schillera przedstawiono w „Teatrze króle- 
wskim“ „Dziewicę Orleańską11 z niezwykłym 
pietyznum dla mistrza, a cesarz, obecny na niem, 
wyraził artystom za ich staranność szczere po
dziękowanie. Już to rzadko który poeta poszczy
cić się może tak ogólną popularnością, jakiej do
znaje Schiller w całych Niemczech. Dzień jego 
urodzin, 10. listopada, jest świętem narodowem 
w najpiękniejszem tego słowa znaczeniu: wszy
stkie szkoły publiczne i prywatne, od najniższych 
do najwyższych, święcą go wieczorkami muzy
kalno dekDmacyjnymi, teatra wystawiają dzień 
za dniem jego arcydzieła, (w bieżącym miesiąca 
„Dziewicę Orleańską" już po raz 10. dają w tea
trze królewskim), w domach prywatnych i w te
atrach rozbrzmiewają jeszcze piosnki na cześć 
poety, tak rozpowszechnione, jak n nas nabożne 
pieśni Karpińskiego.

I świat literacki nie szczędzi hołdów Schil
lerowi : rokrocznie pod tę porę zjawia się jakaś 
praca poważniejsza, czy to nad życiem, czy nad 
dziełami mistrza. W  roku bieżącym wydała je 
dna z księgarń w Sztuttgardzie wszystkie listy 
Schillera w chronologicznym porządku, ułożone 
przez zmarłego przed rokiem uczonego: Roberta 
Boxbergers. Nie zna dobrze Schillera, kto nie 
czytał listów tych. pełnych najwznioślejszych 
myśli, najpiękniejszych poglądów, jakie kiedy
kolwiek złożone były  w korespondencji pry
watnej.

Z  pomiędzy nowszych publikacyj w dzie
dzinie literatury na uwagę zasługuje powieść Ma
ksymiliana N o r  d a n ’a, p. t : „ K o m e d j a  u- 
c z u c i a . “ Autor od dawna znany jest ze szcze 
gólnego upodobania do sensacyjnych, n iezw j- 
kłych tytułów. Jego „Konwencjonalne kłamstwa" 
i „Paradoksa" zawdzięczają bodaj czy nie w po
łowie wielkie swe powodzenie tym szumnym t y 
tułom Historjf, jaką w tej powieści Nordau opo
wiada, nowa. nie je s t : Młod f, nieznający świata 
mężczyzna woada w Lidła hetery, a zawiódłszy 
się w. m y l i  nadziejach, wmawia w siebie, że

strony zepsuta kobieta z wyrafinowaną kokiete- t? 
r ią ńc)ga swą ofiarę, jak długo widzi korzyści 3  
materjalne z tego. postępowania płynące — i-ze- -  
czy to tak już oklepane i zwietrzałe, że opraoo- p 
wanie ich, chociażby najbardziej misterne, nie  ̂
przysporzy wawrzynów Nordau owi. Z  tem wszy- <»3 
stkiem jednak, na razie przynajmniej, cieszy się jj 
powieść Nordau a niezwykłem  powodzeniem w ty cli 80 
zwłaszcza sferach, którym wystarcza kilka zale- oi 
dwie śmiałych zwrotów i figur krasomowi-zych, ^  
by utwór jakikolwiek okrzyknąć arcydziełem. e

Dr. M . c
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on t opięty tej nigdy nie kochał; z drugiej

prasy rosyjsk!e
Dniewn." z „Kurierem Wars/.11 i jei c  

charakterystyaa. — Fabryka patentów aimnazjalnrcli. zato- .  
zona w Kongresówce przez Aloskali. —  Dzienniai rosyjskie C 
o „tryumfalnym wjeździe*1 Bismarka do Berlina. —  „ G r a ż d C
0 cesarzu niemieckim z powodu jego zapisania sic- w” k lid żce^

pamiątkowej w Monachium). ’ ‘ g
—  W śród przykrych nad wyraz okoliczno- f 

Sci politycznych w których przeżywa społeczjń- < 
stwo polskie pod rządem rosyjskim —  nie tyle • 
wesołym, ile bardzo charakterystycznym epizo ] 
dem, jest polemika, jaka wynikła pomiędzy j 
Warsz. Dniewn., a K u r jerem  Warsz. Dnicwn. • 
Warsz. jest jak wiadomo, organem urzędowym 
p. Hurki, a szczególniej p. Hurkowej -  niegdyś 
jeszcze po wypadkach 1863 roku za czasów 
Pawliszczewa, naczelnika warszawskiego korni- 
t »tu cenzury, wychodził po polsku i wówczas to 
f , P-. -A-rkadjdoz Kleczewski. ówczesny redaktor 
K ur jer a świątecznego, charakteryzując wierszami 
prasę warszawską, na wyraźne *ądknie Pawli 
szczewa o Dniewn. Warsz. napisał: „Szczekać
nie sztuka, gdy nie ma munsztuka“ . Dziś czasy 
się zmieniły, ale słowa Kleczewskiego. odnośnie 
do polemiki Warsz. Dniewn. z Kur. Warsz. 
dadzą się wybornie zastósować. Kur. Warsz. 
zamieścił telegram z Berlina, doLoszący o tem, 
ze rząd pruski nadaje inny kierunek komisji ko 
lonizaeyjnej i odbiera jej charakter walki z na
rodowością poiską. Krakowski Czas wystąpił z 
tego powoda przeciwko Kur. Warsz. i utrzymuje, 
że ten telegram jest tylko domysłem. Otóż 
Warsz. Dniewn. opierając się na monitorskiem 
kazaniu Czasu, obwinia Kur. Warsz o prusofil- 
ikie tendencje i o bałamucenie Polaków w tym 

kierunku. Kur. Warsz. me da# zu wygranę, a 
chociaż trudnr to była sprawa, jednak nzyskał 
pozwolenie odpowiedzi Warsz. D n iew n . no i 
wyciął mu kapitułę, o Le w warunkach tam 
istniejących mógł tc zrobić, ale jednak powie
dział, że Warsz. Dniewn. wynajduje tendencje
1 wznawia je w redakcji pism polskich, które 
się po raz pierwszy o tem od Warsz. Dniewn. 
dowiadują. W  Warszawie odpowiedź K ur jer  u 
Warsz. dobre zrobiła wrażenie, chociaż Warsz. 
Dniewn. rozgadał się potem od ucha do ucha. 
oskarżając społeczeństwo polskie, o sympatje dla 
cesarza Wilhelma II. Dla dzisiejszych czasów, 
szczególniej też w Rosji, potrzeba odpowieamch 
ludzi — takim panem jest właśnie redaktor
> Tarsz. Dniewn., p. Kułakowsuij, figara spodlona *

rtW Ontl nil n h /] n 1. V_i 1 • *7od czuba aż do pięty, człowiek płytki, a ma
jący  się za polityka, dla którego przedewszy- /  
stkien szpiegostwo polityczne jest metodą, bro- p 
nią i sportem p.smakowskim. Ten p. Kułako- * 
wskii, gdyby nie by ł wiaśnie taką figurą, nie E 
mógłby by ć niczem mnem, jak jakim porządnym "* 
czynownikiem, którym był też dawniej. Uczciwi 
Rosjanie nazywają go „gazetową kanalją11.

—  Moskiewska pedagodja prześliczne zbiera | 
owoce. Jak raz podczas bytności w Kongre
sówce ministra oświecenia Deljanuwu, odkryto I 
jak się dowiadujemy z petersburskiego Swieta, 1
bardzo dobrze zorganizowane towarzystwo fa- j

-  zawsze z wielką ochotą korzystam z tego, 
skoro mi się nadarzy sposobność spędzenia kilka 
chwil na rozmowie z jakim wykształconym cu
dzoziemcem. Świeży powiew ze świata zewnętrz
nego, stanowi prawdziwie przyjemne orzeźwienie 
dla życia w tym zacisznym, ukrytym Łakątku 
kuli ziemskiej.

Zasiedli do stołu. Rozmowę z duchownymi 
w czasie obiadu utrzymywał jedynie Treverton.

Sampson robił wprawdzie kilka rozpaczli
wych usiłowań, ażeby 1 akże wziąć w niej udział, 
ale nadaremnie.

Goście narodowości francuskiej rozumieli go 
tyle, co i on ich, to znaczy w cile  nie.

Po skończenia obiadu zwrócił się Treverton 
do starszego księdza.

— Mam nadzieję — rzekł — te nie bę
dziesz pan mię uważał za natrętnika, jakkolwiek 
pytania moje w każdym razie wydawać się b ę 
dą szczególne. Od tego zawibło moje życie lub 
śmierć.

—  Pyiaj, o co chcesz, szanowny panie — 
odpowiedział duchowny. — Dopóki n.e posta
wisz mi pan pytania, na które jako ksiądz nie 
mógłbym udzielić odpowiedzi, stoję chętnie na

„ . lo g i x x x w

Marja Kergariou.
—  Ojcze Mescam odezwał się po chwih 

namysłu Treverton ■— czy nie przypominasz pan 
sobie dziewczyny, która niegdyś jako praczka 
opnśt da to miasto, a później zasłynęła w Pary- 
iu  jako balctnica?

— Muszę ją “°^ ie Przypominać — odpowie 
dział ksiądz z m*ną zdumioną — wszak j a 
chrzciłem i fconfirmowałem nieszczęsne to stwo 
rżenie! A  wreszcie ja  ram dawałem jej ś lu b !..

Treyerton podniósł się z krzesła i w tej 
chwili nsiadł na niem nazad, poruszony słowami 
księdza do żywego. A  więc Śampson miał słu 
szność! Tak jest. Ona już przedtem była kobietą 
zamężną.

Ale za wcześnie było jeszcze tryumfować. 
Pierwszy mąż La Chicot mógł umrzeć, zanim 
udała się ons do Paryża.

—  Ozy tylko nie mylimy się co do osoby? —

zapytał. Ja mówię o dziewczynie, która zna
ną była w Paryżu pod naLwisKiem mademoiselle 
Chicot?

—  Tak jest —  odparł ksiądz.— B yła to zre
sztą jedyna dziewczyna, która opuściła Auray, 
aby potem zostać baletnicą. Na naszym gruncie 
rzadko tylko wyrastają podobne kwiatki. Przy
pominam sobie bardzo dobrze to dziewczę, bo 
już niezwykła jej uroda zrodził* we mnie obawę 
o zbawienie jej duszy, wobec tylu zasadzek i po
kus, na jakie wystawioną bywa zawsze tak pię-

i kna kobieta Dokładałem wszelkich starań, aże- 
’ by ią pouczyć i umocnić przeciw przyszłym nie 
I bezpieczeistwom, ale wewnątrz była ona tak 

próżną, jak piękną na zewnątrz. Nie wiem do- 
j prawdy, czy można nawet podobne stworzenie 

czynić odpowiedzialnem za wszystkie, przez nie 
popełnione błędy. Znajdowała się ona w najgłęb
szej nieświadomości. W obec podobnych chara
kterów często daremną staje się cała praca i za
pobiegliwość kościoła: serce ich pozostaje twar- 
clem, jak  opoka, rozum tak próżnym, jak biała 
ćwiartka papierń.

—  Co on tam szwargoee? — zapytał nie
cierpliwie Sampson. —  Wyglądasz pan tak, jak 
gdybyś się już czegoś dowiedział.

— Czekaj no pan jeszcze chwilę, kochany 
przyjacielu, jestem bliskim zrobienia pewnego 
odkrycia. Podejrzenie pańskie, mister Sampson, 
było uzasadnione. Ona była zamężną.

—  Rozumie s’e —  zawołał Sampson z try
umfem —  wcale nie byłoby to dla mnie niespo
dzianką, gdybym  się był dowiedział o kobiecie 
tej kategorji, że posiadała ona przedtem już kil 
ku małżonaów.

—  Ale teraz siedź pan cicho — rzekł John, 
poczem zwrócił się znowu do duchownego.

—  Powiedziałeś pan tedy, że dawałeś ślub 
La Chicot?

—  Nie nazywała się ona La Chicot, gdym 
je j ślubu udzielał. Nazwisko je j było Marja 
Pomellac. Była ona najmłodszą córką nałogo
wego pijanicy, starego rybaka, zamieszkałego 
tam nad brzegiem rzeki. Pijaństwo stanowiło 
błąd dziedziczny w jej rodzinie. Zarówno jej 
dziadek, jak  pradziadek byli obaj takimi Liua/mi

pijakami. Dz.eci, skoro tylko umiały jaż utrzy I 
mać się na nogach, musiały same troszczyć się
0 siebie. Sądzę, że właśnie ta okoliuzpość przy
czyniła się do zrobienia z nich tak L.eokrzob-- | 
nych i złych istot, jakkolwiek i one stworzone ■ 
były  dla nieba. Gdy Marja wyrósł*1 na smukłą I 
dziewczynę, ładna jej twarzyczka poczęła zwra- ■ 
cać na siebie uwagę wszystkich, a ona nieba- I  
wem już posiadała zupełną świadomość tego, że ■ 
jest najpiękniejszą kobietą w Auray. Świado- | 
mość ta zniszczyła wszystko, zo w mej jeszcze 
dobrego pozostało. WidzirAim wszystkie niebez- ^  
pieczeństwr je j położeni^, niemoralne życie ięi ST 
rodziców, brak wszelkiego nadzoru, nmysł ros- g 
pustny. W edług » e g °  zapatrywania, ocalenie £' 
jej mogło nastąpć Przoz wczesne zamążpójście. n 
Jakkolwiek W y  miała zaledwo lat siedmnaście, ^  
gdy Jean i-ergaricn oświadczył sie o jej rękę, | 
stanowe*^ jej doradzałem przyjęcie go.

- -  Kto był ten Kergariou? *s:
—  Marynarz, chłopak jednem słowem po-  ̂

ezciwy. On i Marja byli niegdyś towarzyszami "w* 
zabaw dniecinnych i uczęszczali do tej samej § 
szkoły. Jean odznaczał się niamab. inteligencją, 
Marja nie grzeszyła. Jecn by ł oMopakiem otwar
tym i poczciwym. Marja batdm-ej zamkniętą w 
sobie i samowolną. Ale biednego chłopca ośle
piła całkiem jej piękność > oświadczył mi, że 
ona jest jed yrą  kobietą, kTórąby kiedykolwiek 
mógł poślubić. Zaoszczędzał był sobie pewną *  
sumkę pieniędzy, 7a którą mógł sobie zakupić *§
1 urządzić jeden z małych domków nad brzc- § 
giem rzeki. Od czasu do czasu musiałby natu
ralnie wybierać się na mor*e. a Marja wówczas 
zostawałaby w domu, zajmowała się gospodar
stwem. a mogła przytem zarabiać także coś pra
niem. W olałbym by#> gdyby małżonkiem Marji 
został człowiek, stale przebywający w domu, aie 
Jean był iadzwyczaj zacnym młodzieńcem, to 
też pomyślałem sobie, że taki mąż zapewne po
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trafi ją ustrzedz od zboczenia
— I on ją poślub ł ?
—  Tak jest, w tutejszym

z prawej drogi.

kościele 

(Ciąg dalszy nastąpi)
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DZIENNIK POLSKI i  dnia 38. Lirtopsdł 1891

brykowania gimnazjalnych patentów. Na czele 
tej fabryki stał pan profesor Sebastjanowicz i 
tak nazwany. „pismowoditiel“ kaliskiego gimna
zjum, niejaki Holender -  obydwa oczywiście 
Moskale, umiejący doskonale pe poUku. Sprze
dawali oni fałszowane patenty gimnazjalne, po 
rozmaitych cenach —  jak się dało wz*ąć. I  tak 
jakiś n. p Archit kupił sobie taki patent gimna
zjalny za 10 rs., a żyd Gopenfeid za *:aki sam 
patent zapłacił 250 rs. Co najzabawniejsze, że 
Holerder z profesorem Sebastjanowiezem sprze
dawali patenta gimnazj lne takim, którzy a-*i 
czytać, ani pisać nie umieli. Śledztwo jest w 
toku i mnóstwo osób pokompromitowanych, ale 
sami Moskale —  „djejatiele*, pedagodzy ze 
Smorgonia. Trzeba zauważyć, że fałszowanie 
świadectw szkolnych praktykuje się w Rosji na 
wielką skalę i że w Kongresówce za cza ów, 
gdy profesorowie byli sami Polacy i wykłady 
odby wały się po polsku, od najdawriejszej prze
szłości, aż do ostatnich chwil, podobnego rodzaju 
faktów nie było  wcale. .

—  Dzienniki rosyjskie „tryumfalny wjazd 
Bismarka do Berlina zapisują z wielką sKwa‘ 
pliwością i ze wszelkimi drobiazgami, a Now. 
Wrem. notuje nawet, że książę Bismark miał 

łzy w oczach. Co prawda, niewiadomo, czy to 
b y ły  łzy  krokodyla, czy też zwykłe, uczciwe 
łzy  ludzkie —  dziennikom jednak rosyjskim 
zJaje się, że Bismark jest bardzo pop ilarny w 
Prusach i że powrót jego do rządów nie należy 
do fantazji Nom, Wrem. otrzymuje ze w 
szczerość uczuć byłego kanclerza dla Rosji nie 
koniecznie trzeba w erzyć, lecz nie zmiejsza to 
znaczen.a szmego faktu niezadowolenia wie) 
kiego politycznego męża z tej zewnętrznej poli
tyki berlińskiego gabinetu, jaka się obecnie pro 
wadzi.

— Grazd. zamieszcza artykuł p. t. „ M eavo■ 
łuntasu parafrazując zdanie, jakie cesarz W il
helm zapisał niedawno w księdze pamiątkowej, 
gdy zwidzał ratusz w Monachjum. Drwiąc z ce 
sarza niemieckiego, Grazd. tak kończy ten arty
kuł : „Rzeczywiście, cesarz W ilhelm stara się 
zawsze dostarczać świeżego i nowego pokarmu 
dla gazet i to za pomocą wszystkich swoich pu
blicznych wy stępów i mów. W Baw(_,rji zaś sku
tek z takiego wystęou cesarza był bardzo nie
pomyślny, a to tem więcej, że w Niemczech 
rozwijają się coraz bardziej separatystyczne dążno
ści, a więc występ cesarza może mieć w opinji 
publicznej bardzo poważne rezultaty.

KRONIKA.

Z prowincji.
Otwtącllll 22. listopada. (W en ta  na rzecz u- 

bogicj dziatwy.) Dnia 8. b. m. urządzoną została 
w naszem mieście zabawa towarzyska z wentą na 
korzy/ć ubogiej dziatwy szkolnej Zabawa ta przy
niosła podwójną korzyść, materjalną i moraluą 
Materjalną, bo czysty dochód wynosi blisko 400 zł., 
z którve!i 300 zł. przeznaczono na zakupno dla ubo
giej dziatwy zimowego odzienia; 100 zł. zaś słożono 
do kasy jako zapas na rok przyszły. Moralną ko
rzyścią nazwać można 1. to miłe przekonanie, że nie 
brak w naszem mieście ludzi, umiejących współczuć 
z cierpiącymi, litować się nad nędzarzami ; 2. ta
pociecha, że się około 100 szkolnych dzieoi obojg i
płci *  Ud ■■ 1 «
ucnych, okryje. to iod zimna zabezpieczy i przez 
najuboższym pobieranie nauki ułatwi.

Tak, nie brak i u nas serc dobrych, nie brak 
ludzi poświęcenia i energii Rzucona przez przeza- 
cnego, zawsze z pomocą ubogim spieszącego ks. ka
nonika Knysza na posiedzeniu rady szkolnej miejskiej 
u yśl urządzenia zabawy towarzyskiej z wentą na 
rzecz ubogiej dziatwy, w lot została przez dobrze 
myślących pochwyconą. Wnet panie nasze, zacne 
Polki, zawiązały komitet i poszły wraz z panami 
zbierać po zamożniejszych domach odpowiednie na tę 
zabawę i wentę składsi i datki, nie zrażając się ża- 
dnvmi trudami. Nie mogę się powstrzymać od wy
rażenia gorliwemu, •> szkole naszej życzliwemu korni 
retowi, który zabawę urządził 1 d° powiększenia do
chodów z tejże, szlachetnymi zabiegami, jak i ofiar
nością s!ę przyczynił, Lerdecznego, imieniem ubogiej 
dziatwy, obojej płci, podziękowania Staropolski! : 
T Bog zapłać' należy się księżnej Ogińskiej, panu 
V Biehteiowi, a niemniej i p. Kornelowi Strzemień 
czyk Chwalibogowi z Grójca, który nigdy nie pomija 
sposobności wspierania znacznymi datkami wszelkich 
pożytecznych w naszym mieś< ie instytucyj, który i 
i tym razem również nie zapo j niał o naszej dziatwie 
szkolnej i znacznym datkiem przysteił jej w pomoo.

St. Rzeszódko, kierownik szkoły męskiej.

*»ia- mjAla do Bopczyc, Władysława Kulikowskiego

Wiadomości osobiste. Zastępca marszałka kra
jowego, p. Antoni Jasa C Ł a m i e c, wyjechał wczoraj 
do Wiednia

Nekrologja Jan Dunin Bznc .  b o w s k i ,  sędzia 
powiatowy i członek rady i wydziału powiatowego 
w Borszczowie, zmarł d. 25. bm. w 44 roku życia 
w Borszczowie. — Stysio, jedyny syn ks. Michała 
D o b r o w o l s k i e g o ,  uczeń I. klasy gimnazjalnej, 
przeżywszy lat 11, zmarł d. 11. u. w Koł myi. — 
W Czerniowcaoh zmarł Karo! K 1 > i n w 74 roku 
życia, jedna z najsympatyczniejszych postaci, jeden 
z najdawniejszych obywateli Czerninw ec. Zmarły był 
seniorem rękodzWników, prezesem stowarzyszenia sto 
larzy. Z grona starych wiarusów, eo lepsze pamię
tali czasy na Bukowinie, był to jeden z najzacniej
szych obywateli. Jako członek Czytelni polskiej, pa
miętał zawsze o obowiązkach, j: kie na nim, jako na 
Polaku, ciężyły. To też wszczepił w dzieci gorącą 
miłośó ojczyzny i szczerą ehęó pracy dla narodu, 
a wychował je na światłych i użytecznych obywateli. 
Cześć pamięci zacnego obywatela!

Kalendarz. Sobota (2 V ): Krescentego. Wschód" 
słońca o godzinie 7. minut 32, zachód o godzinie 4 
minut 4.

K a l e n d  m y ś l i w s k i  Wduo pniowhó na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, borsuki, prze
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuro
patwy, słomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
w, do* i błotne w ogólności.

Deputacja kraju i miasta Lwowa udaje się do 
Wiednia, celem podziękowania cesarzowi za uzupeł
nienie uniwersytetu lwowskiego fakultetem medycznym. 
Kraj reprezentować będą: marszałek krajowy książę
Enstachv S a n g n s z k o  i zastępca marszałka p. An
toni Jaxa C h a mi e c ;  na reprezentantów miasta zaś 
wybrała lwowska rada miejska pp ; prezydenta 
M o c h n a c k i e g o ,  pierwszego delegat? M i c h a ł  
s k i e g o  i radnych By k a  i S t r o j n o w s k i e g o .  
Deputacja, do której przyłączy się także prezes Kola 
polskiego p. J a w o r s a. i, przyjętą zostanie na audien
cji w poniedziałek, dnia 30. b. m.

Mianowania. Namiestnik zau anował koncepistów 
namiestnictwa: Jana Mądziela w Nisku, Stanisława 
Markiewicza w Gorlicach, Amoniego Pogłodowskiego 
we Lwowie, Władysława Skałkowskiego w Jarosła
wiu, Adama Gubattę we Lwowie i Andrzeja Horody- 
skiego w Przemyślanach, komisarzami powiatowymi; 
zaś koncepistę policji we Lwowie, Włodzimierza Al
berta i praktykantów konceptowych namiestnictwa: 
Hieronima Kellera, przy ministerstwie wyznań i oświa
ty, Józefa Switulskiego w Gródku, Zygmunta Rettin- 
gera ’we Lwowis, Seweryna Seinmlera w Brodach, 
Roberta Kleeborn-Girtlera w Stryju; dr. Adama hr. 
Tarnowskiego przy minister-dwie wyzu, i oświaty, 
oraz konceptowego praktykanta . niżs,o austriackiego 
namiestmetwa, Wacława Zaleskiego, koncepistami na
miestnictwa.

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krakowie* 
zamianował kancelistę sądu powiatowego w Milówce 
Karoli Mudrego. kancelistą przy sądzie obwodowym 
w Jaśle.

Przeniesienia Namiestnik przeniósł komisarzy 
powiatowych: Franciszka Sieleckiego z Kossowa d° 
Lwowa, Seweryna Chiząszczewskiego z Ropczjc do 
Kołomyi. Włodzimierza Boguckiego z Rudek do Prze* 
myślą, Emila Czcpielowskiego z Białej do Kossowa. 
Jana Tyrowicza z Tnrki do Drohobycza Jana Guckle 
ra z Brzozowa do Białej, Władysława Marka z Prze

z Borszczowa do Lwowa; oraz koncepistów namiestni
c tw a : E razm a W y czó łk ow sk ie g o  . H usiatyna do Bor
szczowa, dra Stanioł-wa hr. M ycieiskiego ze Lwowa 
do Rzeszowa, Józefa Switalskiego z Gródka do Pod- 
hajec i Zygmunta Rettingera ze Lwowa do Rudek. 
Wreszcie praktykantów konceptowych namiestnictwa; 
Karola Podlewskiego z Rzeszowa do Lwowa, Jana 
Majewskiego z Krakowa do Wadowic Mieczysława 
Kaliniewicza z Cieszanowa do Niska, Maoieja Biesia- 
deckiego z Krakowa do Kołomyi, dra Władysława 
Podczaskiego z Przemyśla do Krakowa, Adama Mir- 
skiego z Borszczowa do Przemyśla, Karola Eępkó- 
wskiego z Chrzanowa do Krakowa, Józefa Niesioło
wskiego z Pilzna do Gródka, Józefa Rńbenbauera ze 
Lwowa do Chrzanowa, dra Zygmunta Grabowskiego 
ze Lwowa do F ilzna, dra Stanisława Piekarskiego 
ze Lwowa do Borszczowa, dra Hugono Schwarza ze 
Lwowa do ■ . “ zauowa i Mieczysława Masłowskiego 
ze Lwowa do Hnsiatyna.

Uroczyste odsłonięcie pom, tka dla śp. Mie- 
czytiawa Darowsk^o, odbędzie się dnia 80. listopada 
rb. w kościele 00. Dominikanów o godzinie 11 rano, 
na którą to uroczystość komitet obywatelski wszystkich 
rod.-ków zaprasza.

Obchody narodowe. Komitet zajmujący się 
urządzeniem obchodu rocznicy listopad ow ej, p rosi nas 
o ogłoszenie, że w i e o z e r z y  tym razem nie będzie 
wyraża jednak nadzieję, że pieniądze, któreby uczest 
nicy aa nią wydali, wpłyną do kasy Tow weteranów

z r. 1831. Program tegorocznego obchodu pamiątki 
narodowej, jest taki; w sobotę 28. bin o gedz. 10 
ra 10 n a b o ż e ń s t w o  w katedrze, a w niedzielę 29. 
bm. o godz. 7, w i e c z o r e k  w „Sokole® za zapro- 
s neniami.

W niedzielę, dnia 29. listopada rb. odbędzif się 
w sali kasynowej w T a r n o b r z e g u  wieczorek na 
cześć A.lama Mickiewicza, z następującym programem: 
1. Słowo wstępne; 2. Deklamacja: a) „Głos pański“ , 
b) „Tyrteusz"; 3. „Dramat jednej nocy" w 1. akcie 
Aurelego Urbańskiego; 4. Kwartet mieszany „Pieśń 
żeglarza" ; 5. Deklamacja „Na ruinach" St. Grudziń
skiego; 6. Kwartet mięszany „Pułk czwarty". — 
Dochód-przeznaczony dla ubogiej młodzieży - szkolnej 
miejscowej. Początek o godzinie 7 wieczór m.

Nabożeństwo żałobne za spokój dnsz poległych i 
zmarłych uczestników walki narodowej z r. 1880/31, 
odbędzie się w K o ł o m y i ,  dnia 28. listopada rb. o 
godzinie » rano.

Zarząd oddziału Towarzystwa pedagogicznego 
w Ż ó ł k w i  Hrządza w dniu 2. grudnia rb. o godzi
nie 7 wieczorem w sali resursy wieczorek dekla- 
macyjno wokalny na cześć Adama MicKiewicza. 
W dniu 3. grudnia o godzinie 9 rano w kościele 
farnym odprawione będzie żałobne nabożeństwo za 
spokój jego dnszy. O godzinie 10 tego dnia odbędzie 
się walne zgromadzenie członków oddziału Tow. ped. 
Żółkowskiego.

Tablic, pamiątkowa dla śp. Karola Paszkie
wicza, uSlwcderCZyka Na oderwę komitetu, zamie
szczoną w dziennikach, nadeszły liczne zgłoszenia ze 
strony st< Warzyszeń polskich i za granicą, zapowiada
jące uczestnictwo w uroczystości wmurowania tablicy 
pamiątkowej nad grobem bohatera w Romauiu. O ile 
sądzić można z dotychczasowych zgłoszeń — udział 
rodakow będzie wcale liczny. Towarzystwa i osoby 
prywatne, któreby miały zamiar wysłać wieńce na 
trumnę do Romania, zawiadamiamy, że wieńce nie 
mog i bvó z prawdziwych, a zwłaszcza ze świeżych 
kwiatów, albowiem nie wpuszczonoby ich na komorze 
do Ruaunji. Można, natomiast posłać wieńce z kwia- 
tów sz ucznych.

-^ftysta-rzeźbiarz p. Jnljan Markowski wykończył 
już tablicę i nadesłał ją komitetowi. Złocony napis, 
wyryty prześlicznie w białym, kararyjskim marmurze, 
oprawnym w okazałe, złocone, metalowe ramy. Te 
ramy Są darem p.> Bratkowskiego ze Lwowa, za którą 
to ofiarność należy się szanownemu rodakowi gorące 
uznanie. Komitet wysłał już tablicę do Ickan skąd 
będzie przewiezioną do Romania.

Ogrodnik miejski w Czerniowcaoh, p. Piotro
wski, wyraził gotowość ofiarowania komitetowi wspa
niałego wieńca na trumnę bohatera.

Tak więc patriotyczna ofiarność trzech wymie
nionych rodaków złożyła się, aby zamierzona mani
festacja hołdn dla pamięci Belwederczyka wypadła 
jakiiajuroczyściej.

Delegacja wyjeżdża do Romania d z i ś  (28. bm.)
0 godzinie 12. w nocy.

Przypominamy, że depesze na uroczystość od
słonięcia tablicy pamiątkowej dl? śp. Karola Paszkie
wicza, należy wysyłać pod adresem: „Jan br. Ka-
PH,  R o m a n ,  R u m u n  ja.  p o s t e  r es t ant e . "

Odsłonięcia tablicy pamiątkowej nastąpi w nie
dzielę, dnia 29. bm.

Cezar Sidoll zamordowany. Peeter Lloyd  do 
°osi, że znakomity jeździec, oraz dyrektor cyrku, ba
wiącego obecnie w Gałaczu, zamordowany został 
tamże w czasie próby przez własnego brata. Powo- 

była zazdrość. Tak Cezar, jak i brat jegodem
J i an o’ 8 C orge, cieszyli się u pięknych pań rumuń
skich wielkimi względami i sympatyą Na nieszczę
ście obaj bracia 'zakochali się w pewnej Rumunce, 
która bardziej wyszczególnia Cezara Sidolego. To 
nie podobało się bratu i podczas próby. , dy Cezur 
zbliżył się do swego rywala, tenże wyciągnąwszy na
gle rewolwer, strzelił do niego, a kula ugodziwszy 
nieszczęśliwego w serce, spowodowała śmierć natych
miastową. Brotobójeę aresztowała policja w Gałaczu.

Cezar Sid.-li, znany także bardzo dobrze Iwo 
wskiej publiczności, był jednym z najlepszych jeźdź
ców cyrkowyoh w świeoie. Właścicielem i dyrekto
rem cyrku został Cezar Sidoli po śmierci ojca. 
Połowę cyrku otrzymała wdowa, która wyszła za
Strakaya, któremu niedawno umarła żona, z domu 
Syrena Sidoli, druga połowa przypadła przy podzLale 
spadiu Cezarowi i tegoż bratu. Podczas tegoro
cznego pobytu Sidolich we Lwowie, cyrk był daleko 
gorszy, aniżeli za dyrekcji starego Sidolego. a wszy- 
stkie lepsze konie były własnością niejakiego BI amen- 
felda, kt^ry po zwinięciu własnego przedsiębiorstwa 
przystąpił z braćmi Sidoli do spółki. ()w Blumen- 
feld dłnższy czas objeżdżał Galicję, urządzając w 
większych miastach przedstawienia.

Ciekawą jest także rzeczą, iż Cezar nosił się 
z myślą wybudowania we Lwowie stałego cyrku, a 
przed dwoma miesiącami wniósł nawet prośbę do
magistratu o udzielenie mu koncesji na rok przyszły-

W sprawie drflźyzny odbyło się onegdaj^ię-
ozorem w sali rozpraw sądu krajowego zgromadzenie^

urzędników sądowych, konceptowych i manipulacyj
nych w Krakown. Przewodniczący radca wyższego 
sądu krajowego ^Szurek, w swem wstępnem przemó
wieniu zaznaczył, że domaganie się urzędników do
datku drożyźnianego, jest najzupełniej słuszne i urzę 
dnicy sami energicznie tą sprawą zająć się powinni, 
„inaczej jak to słusznie przed kilkn dniami 
uczciwe dzienaiki podniosły — njgj słońce zejdzie, 
rosa oczy wyje0. Zgromadzenie uchwaliło wysłać Gzy 
petycje: do ministerstwa, rady państwa i Koła pol
skiego z prośbą o dodatek drożyźniany. Do zredago
wania petyoyj wybrano radcę Szurka, radcę Łoziń
skiego i adjunkta Wyrobisza Do petyoyj ma być do
łączony cennik targowy miejski zeszłoroczny i z toku 
bieżącego, z których widać, jak bardzo wysoko pod 
niosły się ceny artykułów spoźywezych w roku bie
żącym. Rodziny, których dochody w roku zeszłym 
wystarczały na dostatnie utrzymanie, w roku bieżą
cym, maiąc ten sam dochód, są narażone ua dotkli
wy niedostatek. Przy końcu zgromadzenia zainterpelo- 
wał jeden z auskultantów pana przewednicząoego, 
czy ewentualny dodatek obejmie także i tych, którzy 
nie mają ani pensu, ani rangi, ani dodatku. Prze
wodniczący odpowiedział, iż wątpi, ezy wspomniani 
pracownicy skorzystają z dodatku drożyśnianego.

Koło polskie na Bukowinie. Na posiedzeniu 
wydziału, odbytem 62. bm., uchwalono uczcić pamięć 
bohaterów narodu przez urządzenie w Czerniowcaoh 
Habożeństwa żałobnego za poległych w obronie ojczy- 
z«y w r. 1851.

Na Hroozystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
nad grobem śp. Karola Paszkiewicza, uchwalono wy
słać deputację ze strony Koła, złożoią z pp. dra 
Niementowskiego i Radeckiego.

Resztę posiedzenia zajęła dyskusja nad sprawami 
języka polskiego w szkołach bukowińskich, zakończona 
powzięciem kilku uchwał.

Zmiany w bukowińsk. dyrekcji skarbu. Radca 
p. Antoni Wanko przeszedł na emeryturę. Respicjent 
skarbowy p.  Wurzer mianowany kontrolorem cłowjm, 
a nadstrażnioy: p . Kucharski i Straka asystentami 
cłowymi. Oprócz togo sp-owadzono na opróżnione po
sady cłowe na Bukowinie znowu czterech urzędników 
z Istr.ji, Pragi i Salzburga.

Delegowany z Wiednia komisarz Teit, który 
przeprowadzał dochodzcia w sprawie nadużyć skar
bowych, w tyeh dniach opuszcza już Czerniowce i 
powraca do Austrji Niższej.

nKŚłka TO niczi -Przewodnik Kółek rolni
czych, pismo ludowe, w ciągu trzyletniego swego 
is menia zdobyło sobie powszechne •% krają naszyiH 
uznanie, , jako organ Towarzystwa „Kółek lelni- 
ozych", mającego za zadanie podniesienie oświaty, 
moralności i dobrobytu ludu, przyczynia się w 2Ba 
cznęj mierze do rozbudzenia działalności w powyż
szym kierunku.

Cenne art, -uły i rozprawy, zamieszczane w Prze
wodniku, obfite w treść zajmującą, obejmują nastę- 
pBjące działy tesro pisma: pogadanki wstępne —  rady 
dla rolników i gospodyń niejakich —  rozprawy z go
spodarstwu wiejskiego i przemysłu romego i domo
wego — sprawy sklepików chrześoiaiskich i innych
przedsiębiorstw handlowo - przemysłowych  p0ri dnjk
dla czytelń ludowych —  wiadomości o czynnościach
Towarzystwa i pojedyńczych „Kółek rolniczyoh" __
wiadomości z czynności Towarzystw oświaty ludowej 
Towarzystw zaliczkowych i innych —  korespondencje 
—  wiadomości z kraju i ze świata.

Redakcja Przewodnika zapowiada na rok przy
szły ten sam, jak dotyehe. as, ukłac pisma z rozsae- 
lzer em jeszcze niektórych działów, pozostawiając wa
runki prenumeraty to samo, to ier }  nł. na r

Z uwagi na interesującą ah kaVTero™re ™ 
uznaną jego pożyteczność i niską opłatę prenumera- 
cyjuą, zachęcamy do licznej prenumeraty i nie wątpi
my, że patrjotyczne społeczeństwo nasze, widząc w 
podn esieniu moralności, oświaty i dobrobytn ludu 
pomyślność całego narodu, w podjętych tyeh pr.caoh, 
skutecznego udzieli poparcia Towarzystwu „Kółek 
rolniczych."

Całoroczną prenumeratę na Przewodnik Kółek  
rolniczych wcześnie nadesłaną, przyjmajs zarząd 
główny Towarzystwa „Kółek rolniczych" we Lwowie 
ul Kośoiusiki 1. 7.

O szpiegostwo. Przed trybunałem karnym w 
Czerniowcaoh rozpoczęła się onegdaj rozpiawa przeciw 
Bernardowi i Ryszardowi Popowiczom zCzeob, obwi
nionym 0 szpiegostwo na rzece Rosji. Podsądni ba
wili w Czorniowcach czas dłuższy, gromadzili wiado
mości wojskowe, planj, rozmaite dokumenta, oraz po
zostawali w ciągłych stosaokach z rosyjskim konsu
lem w Jassaob. Trybunałowi przewodniczy radca Ne- 
grusz. Ob: onę prowadzą adwokaci; dr. Goldenbe-g i 
dr. Waohtel. Rozprawa toczy się przy drzwiach za
mkniętych.

Nte długo się e eszył. Donoszą z Czemiowiec: 
Oneg ą) na inspekcję policji zgłosił się czeladnik <nu 
rarski Jan Werbel z doniesieniem, że wygrał na nu- 
eJ ioterji 3000 zł. Pieniądze podjął w eobotę, skoro 

Nnak powracał z niemi w nocy do domu, na ul.

Kolejowej opadli go nieznajomi złoozyńcj i obraboJ 
wali go z całej gotówki.

Romans wiejski. Czytamy W Gaz. Polskiei:, 
w Jużyńcu samobójstwem zakończy? się romaiu 
^ jB k i. 26-letni Iwon Hrehirczuk prtez trzv lata na- 
próżug za.eoał się do młodej dziewczyny Marji Sa- 
Irańczuk Lodzice jej nie chcieli zezwolić na małźeń- 
stwo, ponieważ Hrehirczuk lubiał się zapijać. Dnia 
23. bm. zniecierpliwiony kochanek jeszcze raz oświad
czył się o rękę pięknej Marji, lecz znowu odprawione 
go z niczem. ^r,**paozouy opuśeił chatę Safrańozulćw 
i obwiesił się w ogrody.

Buta niemjeckL Gazeta Toruńska donosi 
pod dniem 22. listopada b. w  pi%tek zeaz;  1
tygodnia pudczas rokow^sądu przysięgłych, wszedł 
jeden ze świadków, Polak, dc pokoju, ttóry pciczas ’ 
trwania tych sądów służy za bufet. Zastaw**, tam 
kilku znajomych, rozmawiał z nimi po polssu. 
raziło to bynajmniej nikogo. W toku tej rozmowy 
wszedł także adwokat Obndk % Grudziądza i z obu 
rżeniem wyprosił sobie mówienia p0 polsku, zarzu
cając rozmawiającym brak taktu Naturalnie, że p.  
adwokatowi dostała się należyta energiczna o [prawa • 
dalszem następstwem będzie zażalenie (j0 Jen^  
sądu i skarg* na p. adwokata Obncha o obrazę. 
Grudziądz jest miastem, w którem zaciekłość nie
miecka wyjątkowo głęboko korzenie *apu^cjja ^  
tego Polacy powinni z każdej sposobności korzystać 
i w każdym wypadku takiej niegrzeczności stanowcza 
dać odprawę.

Figaro zarządził składkę, celem pokrycia gr2y. 
w“ y i kosztów procesu, na jakie skazany został aicv- 
biskup Gouthe Soulard.

WagoetyczilL piękność. Występuje ob#flne 
w Londynie, w Alhambrze t. zw. „drobny
z Gerrgji', szczupłych bardzo rozmiarów, ni® caj e 
bowiem 10C funtów ważąca 30-letnia,. . , 1 -    przystojn.
Amerykanka, zagadkową siłą opatrzona, której parę 
dni temu, w Mku uczonych i prz dstawicieli prasy 
niezbite i niekłamane dała dowody. Bez żadnego wy- 
siłkn podnosił „drobny magnes" z obecnych popisowi 
po dwóch, trzech, czterech i pięciu mężczyzn jedno
cześnie, podczas gdy oni w « y Suy m em  ruszyć nie 
byli w stanie z miejsca stołka, na którym siedziała 
Amerykanka. I josiła w górę obecnych proste
położenie im na głowie ręki. Anin, Abbot. tak bc 
wiem natywa się magnetyczna dama posiada nadto 
właśoiwośó udzielania siły własnej innym. Dowiodła 
togo na młodym ohłopou, którego przez dotknięoie 
rękami wprowadziła w stan tak silnego zdrętwienk 
iż dwie osoby nie zdołały go unieść z ziemi.

Szpiegostwo. W St Etienne (gdzie jest główna, 
fabryka broni) odkryto ciężki wypadek szpiegostwa 
Niejaki Walter Pendelf, zamożny Anglik, usiłował 
od jednego robotnika fabryki broni wyłudzić model 
nowego karabinu jazdy francuskiej. Aresztowano go 
i jeszcze więcej osób ma byó aresztowanyih.

Obraźliwy śpiewak. Były śpiewak opery 
szawskiej, C i a m p i , śpiewa w Londynie, w trupie1
p. Lago, w teatrze „Shaftesbary". Śpiewak ten kie
dyś należał do pierwszorzędnych, dziś jednak walczy 
już resztkami głosu i nadrabia głównie grą sceniczną. 
W ostatnich czasach krytyk mosycznj B ad y Teit- 
praptia, p. Benett, w sprawozdaniu swem zamieścił 
zdanie aastępujące: „Signor Ciumpi nie może już
dziś być uważanym za śpiewaka, jednakże rolę Ma- 
zetta oddal z prawdziwie tradycyjnym humorem wło
skiego komika.® Signor Ciampi uważał za stosowne 
obrazió się i podał skargę do sądu. w której doma
gał się ni mniej, ni więoei, jak 500.000 franków od-

t a w ii  m  ofertsntuw.j & -jtySę. Na posiedzenie sądowe zawezwano
w charakterze ekspertów kilku krytyków muzycznych, 
którzy jednomyślnie twierdzili, iż w same/ rajmy 
Ciampi za śpiewaka uważanym być nie może"; wystę
puje też jako aktsr ; zresztą nazwa „"włoskiego ko
mika" nie zawiera w sobie nic ubliżającego. Śpiewań 
pomimo to obstawał przy swojem, twierdząc, ii 2t_ 
robił przeszło miljon franków, śpiewając w Genui 
Neapolu, Paryżu, Warszawie, Wiedniu, Petersburgu| 
Londynie ; dz ś zaś, w skutek owej recenzji, mmii 
się zadowalać płacą 300 franków tygodniowo, jaką 
mu wydziela p. Lago. Sąd przyznał w zasaa îe racje 
obraźliwemu śpiewakowi, gdyż przysądził mu odszko
dowanie w sumie. . jednego oentfiFa-

żony w Chinach. Italie powtarza interesującą 
anegdotę o małżonkach chińskich. Pewien filozof (na- 
turalnio także cnińeki) przeohadzał się p0 cmentarzu 
głęboko pogrąiuoy w swoje lozmyślania. Nagi® *0v.fc 
czy? przed jedną z mogił klęczącą w białej odzieży 
(kolor biały oznnoza w Chinach żałobę) młodą ko
bietę, która starannie chłodziła wachlarzem jeszcze 
świeżą mogiłę- Filozof zbliżył się do niej i zapytał: 
„Czy opłakujesz męża ?“ — „Nie inaczej®. —  „Ale 
dlaczego tak zapamiętale wachlujesz jego mogiłę, prze
cież Buddha ci nie zwróci ciała tweg« męża V" - 
„Wiem —  brzmiała odpowiedź młodej Ljiowty*!—  
lecz przysięgłam małżonkowi memu, iż nie wyjdę 
drugi raz za mąż, dopóki nie wyschnie grób, j 0t6ż

WŁASNE &HAZDK0.
Z  DZIEJÓW MŁODEGO MAŁŻEŃSTWA

opowiedział 

v r . R  S T O C B iT O N -

'  c “  -SŁja. — Yrszak v  ,___Enfemja -■ tu jeść i spać
Czy me b /ło b y  n a jle p I^ J W . podnieśli um  
sono okrzyk. Może nas wfey, U8jySzy sąsiad.

—  Bardzo słusznie — rao.^ m _  g koro je
dnak przyjdzie nam na p o m o c ^  pjes roz .

®łata_  Rozpłate? -  zajęczała srebrm , 
Eufem,» g

—  Praytem... Jak ci oie z<łaj e>
B yłoby mi bardzo przykro, gdyby nas ujrzą; 
sąsiedzi w trm położeniu. Musi to wyglądać tro- 
eha śmii sznie. Może lepszy pomysł przyjdzie mi 
do głowy.

--- Oh gdyby... Byle prędko. . Każda chwi
la tutaj wiecznością się zdaje .. Ale cóż to ć

Spojrzałem na dół i obaczyłem jakąś ko 
bietę, wchodzącą na podwórze.

— Co tu robić ? —  jęczała Eufemja. — FieS 
ją >z*rc Przywołaj go przynajmniej.

— Iłje, n ie ! — odrzekłem. --- Tylko bez 
hałasu ! l i  n  on w szopie lub gdzieś za do
mem. Bądź tylko spokoiną, oto wstępuje ona na 
schody JJ-zwi otwarte. Skoroby więc nawet pies 
■ię zjawił, będzie miała gdzie uciec

—  Ach. gdyby tylko pizyszło to jej ra 
myżL! — westchnęła Enfenija.

‘  N.ezbyt to wprawdzie miła rzecz, wPu 
szczaff kogo* nieznajomego pod swą nieobecność 
do domu — zauważyłem.

— każdym razie lepiej tu, niż widzieć 
psa, żywcem  rozdzierającego obcą osobę na
stuki.

—  Być m oże! Ale, jak ci się zdaje? może- 
byśmy zeszli ? Psa jnż nie ma.

— Na miłość Boga, nic ! —  zawołała Eu
femja. —  Patrz, brytanisko wrócił, oto biegnie 
* ** w3 gła. Ale cóż to? Nieznajoma idzie wprost
ku stopie 1
słyszeć Musiała zapewne głos nasz po

jT  Pau', uchodź — krzyknęła roz
paezhwie Enfemja - Tu śmierć niechybna gro 
zi. I y lko w ucieczce ratunek... Lbcz co to ?  
Czy mnie oczy mylą? Na miłość Boga, to 
R om  o n a !

przemówiła znów do mej żony, byłby  mnie pies 
nie puścił żywą. , ,

-  Nie ruzumiem ciebie, -  rzekła Eufe
mja. Straszne psisko jeszcze p>ze chwilą tak 
się wściekało, a teraz stoi, ja  rusia.

W  istocie było to bardzo dziwne, nic do

R O ZD ZIA Ł VIII. 
Pemona zjawia się znowu. 

f° była Pom ona!
Twarz nas,ęj dawnej sługi zdradzała nie 

zmierne z ziwienie. Słomkowy kapelusz przekrzy-

zawo-

— ._________ __ , u iziciiizi
wił Je i S1̂ ' ,r?  u miała wyszar/ały parasol,
pod pachą mały pakiet, owinięty w gazetę.

—  o , ty Słoneczko moje jasnfl -
*rła. . . .

A JCŻ uciekaj — krzyknąłem _  Piei 
urwał się z łańcucha.

— J K  ją sch w y cił. —  ^jęczała Eufemja. -  
Biedna Pomoria! Jnż po nieJ

Szczekając 'wściekle, wPa ’ ł istotnie czarny 
potwór wprost na ?Omonę. O ra jednak, stała
ruchomo;r nie obróciła *ię nawet ku pbU
jak  szalony skakał tnż obuk i szczekał, ni® ty.
kając jej jednak

Dech nam zamarł w piersiach 
Chciałem k-zyknąć „uciekaj" lub „k ładż 

się“ i lecz mc mogłem z siebia w ydobyć ani je
dnego tonu.

— Czy nie mogłabyś tu się wydrapać ? — 
wydusiła Eufemja w śmiertelnej trwodze.

Pocóż ? odparła dziewczyna.
Pies tymczasem przestał ujadać i patrzjł 

osłupiałym wyrokiem to ns nią, to n i nas. P o 
mona zachwycała sie eiągle tak, jakby go nie 
było wcale

— Szczęście, że nie przyszłam wozoraj —

—  Dziś wiem już,  ̂ ja sobie dać w podo- 
buym wypadku radę — ciągnęła Potnona dalej. —- 
Właśnie, jadąc tramwajem, czytałam coś cie
kawego w książce. Zaznaczyłam miejbee, włoży- 
wsej tam nożyczki. Proszę tylko posłuchać.

Rozwinęła pakiat, dobyła jedną zr znajdu
jących się tam książek, otwarł* ją, przerzuciła 
kiika kartek i poczęła czytać, co następuje:

„Lord E-du-ard szedł zwo-lna przez sze ro- 
ką a-le-ję, gdy na-gie z po śród krza-ków wy- 
sko-czył roz wście-klo ny bry ta-ni sko. Już się 
zda-wa-ło, że nie-za wo dnie po-pły-nie krew mło- 
de-go ma-gna-ta. Lecz nie! Lord E d u a r d  nie 
przy-sta-nął, nic od wró-cił na- wet gło wy. Po- 
ma lu tku szedł on da lej, prze-ko-na ny, że je
śli nie zdra dzi o-ba-wy, zwie-rzę po- zna, .z ma 
do czy me nia z panem  i wła-ści-cie-lem t e g o  
te-ry-to-rjum. Tak o-ca-lił się lord E dn ard i«- 
dy-nie przy po-mo cy swej roz tro pno fci, a pies 
za wsty-dzo-ny zni knął na-po wrót w gą-szczy.“

— Na widok psa —  mówiła Pomona, natu 
ralnym już głosem i odłożyła książkę —  przy
pomniałam sobie ów przykład i jnż bez strachu 
szłam tutaj. W t zoraj byłabym  zginęła z samej 
trwogi. Czy to z powodu przestrachu umieści
liście się tak wysoko ?

— Tak — przyznała Eufemja i wyjaśniła, 
jak do tego przyszło.

—  W  takim razie nie pozostaje mi nic in- 
n«go, jak prz/p iąć psa na powrót na łańcuch.

To rzekłszy, śmiało przystąpiła ku brytano- 
W1 1 ująwszy go za obrożę, zawlokła do szopy.

2wierZę stawiło zrazu opór, ale nstąp.lo ry- 
®hł° i Pomona bez trudu dopięła celu.

Tak, teraz możecie już państwo zejść —  
zawołała.

Pomogłem Eufemji, Pomona zaś dodawała 
, odwagi słudze. Ta ciągle jeszcze była w strachu.
> — Ugryzie mnie w łydk i! —  szepnęła

trwożuie.
Zaehowaj B oże! Jemu to ani w głowie!

Nakoniec sługa odważyła się opuścić bez
pieczny schron swój.

Zaprosiliśmy teraz Pomonę do pokoju i w y
pytywaliśmy ją, co por* biała przez tyle czasu.

— No —  odparła — to da się krótko opo
wiedzieć.

Była przez^ jakiś czas w przytulisku sług, 
nie wiele tam jednak skorzyŁtuła: oduczyła sig 
tylko głośnego czytania, zagrożono je j bowiem 
konfiskatą książek. Potem dostała się w ręce 
jakiejś n:egodziwej pani, która jedną z jej kaią 
żek rzuciła w płomienie. I  co za książkę jeszese. 
Ach. prze/liczna! Już sam tytuł wart co ś : „Trup 
narzeczonej, czyli przekleństwo Monttegora.“ H a? 
Jak to brzm i? Nie prawdaż? Nadomiar książ 
ka ta wzięta była 2 wypożyczalni; trzeba było 
więc za nią zapłacić. Skutkiem tego wypadku 

! Pomonie służba tak zbrzydła, iż wstąpiła do 
teatru.

— Do teatru? — zawołała zdumiona Eufe- 
: mja. — Cóżeś tam robiła?

—  Zamiatałam — odparła z powagą Pomo- 
\ na. —  Sądziłam, że niech się tylko raz tam do- 
j stanę, a łatwo jnż będzie awansować. Zaczęłam

tedy od zamiatania, lecz gdy raz spytałam su- 
\ flera, jak sądzi, czy mogę z czasem dostać się 

wyżej, powiedział: „I  owszem, jeśli zamiatać bę
dziesz galerje." Wyprosiłam sobi takie żarty i 
postarałam się o inne miejsce. Usłyszawszy, że 
państwo tu mieszkacie, pomyślałam, może zechoą 
mnie znowu wziąć na służbę. Ja myślę, że się 
nie zawiodę na mych oczekiwaniach .1 tak słu
żąca państwa, schodząc z przyczółka dachu, po
wiedziała nr, że iutro wypowie służbę. Ani rusz 
nie dała się Drzekonać, te piuz ty!e hałasu na
robi1, jedynie z radośoi, iż go » łańcucha odpięto.

— Piękna mi radość —  zauważyła Eufe
mja. — Gdybyś go widział* tak, jak my wi

dzieli, nabrałabyś innego przekonanu. Ale ozy 
istotnie miałabyś gust zostać u nas? Gdzież mas* 
rzeczy ?

— Na sobie!
Ponieważ stw ierdziliby, iż Irlandka istotnie 

postanowiła odejść, pi*yi§liśmy chętnie propozy
cję Pomony. Zobowiązałam się nawet dostarczać 
jejf książek z wypożyczalni, w której byki aaonc 
wana —  tuseą°> że tym sposobem ad* mi się 
może, lepszy Rńst literacki w mej wyrobić.

Tak wiec mieszkańcy dawnego gniazduj., 
z wyjątkiem ówczesnego lokatora, byli znowu 
razem.

Zagospodarowanie naszego dumka sprawiało 
nam coraz więcej zadowolenia. Niedługo po prsy- 
hyciu Pomony kapiłom krowę. Eufemja ży czy 
ła sobie krowy rasy Jersey, rasa ta bowiem od
znacza się łagodnością J gładkością sk óry ; kie
szeń jednak nie pozwoliła mi na podobny zby
tek. Gdybym  nawet kupił cielę jerssyskie, n*, 
co ostateczni! mógłbym się zdobyć,_ nie wiole bi 
łoby ftąd P ły tk a . Trzebaby bowiem cielę kaf' 
mić i dwa, trzy lata czekać, nimbyśmy mogli 
mu-6 mleko. Kupiłem więc ostatecznie najzwj 
klsjszą krajową krowę, 

i Któż onisze m/sc zachwyt z powodu t#g< 
nabytku 1 W idok krowy, gdy powoli, majesta
tycznie przechadzała się po podwórzu- la^ f asł* 
się na koniczynie przejmował nas P°PrOStu bło
gością Poczciwe stworzenie daw**0 Sie bez op<r 
ru odemnie lub od Pomony zapędzać do stajni 1 
wypędzać z stajni, podczao gdy Eufemja wysila*1 
ła cały swój dowcip na hamowanie a byt gwałt**
„ „ „ „ i .  , łinnrmrn . ____ i__rf.
*•- onuj uurłGlj, U** —------------- s g n
wnych wybuchów humoru zo strony b r / '
tana który nia m**ł ° " r(Jl*iny respektu <flh
nasze* poczciwej krówki. Pies swoją drogą ba®nasze poczciwej nrowKi. n e s  swoją drogą 
dzo źle pojmował najczulsze słówka mej żony 
zdawało mu się, że zachęca g0 ona do atakn P1 
krowę. W  gwałtownych skokach i w ścietłef 
szczekaniu dawał w "raz niefortunnej swej d1* 
myślności. Łańcuch był bardzo mocny, a jean*^ 
zdawało się, że nie wytrzyma tych nagłych W  
prężeń, (G. d. n.)

J. IHNATOWICZ,
LW Ó W , sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 
R R A K O D  Sukiennice 1. 20. —  C Z E R N IO W C E , S y n e k  1. 2.

W O D A  F I J O K K O W A .
Usuwa t twarzy pryszcz-*, liszaje, trądziki, pierzehiiieni9 i łaszczenie skóry, 
wygładza zmars^ciki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako smdek toaletowo - bygieniezny został’ odszcZsgól- 
niozy medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i we Lwowie. — C e n a  1 słr*

Pnder hygienlczny natuialną' białość i delikatność
przytem wygładza zgrabiały naskóreK. Pudełko 30, 50 i 1 złr.
.  l T*W - p  f i l  * TÓ" A  do natychmiastowego farbowania 
L O T  A L  JEś ^  l l  włosów na trwały 1 piękny kolor
o**rny lub ciemny. — Cena 1 słr. 7 J
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teraz muszę nad nim zwiększać przewiew świeżego

r°WiWiadomOŚCi osobisto. Zastępcą, śp. Franoisjka 
Wolskiego, notarjusza we Lwowie, zamianowany zo
stał tegoż zastępca p Wojciech M i y e r.

i .  Władysław Boberski. W Tarnopolu zmarł 
wczoraj uyrektor tamtejszego seminarjum nauczyciel
skiego Władysław Boberski.

Zmarły rozpoczął „łużbę nauczycielską w gimna
zjum, w Tarnowie, od roku 1872 przeszedł do se
minarjum nauczycielskiego w Tarnopolu i tu, P 
kierownictwem ówczesnego dyrektora, a obecnego 
krajowego inspektora, dr. Seweryna Dniestrzańskiego, 
oddał się pracy na nowem sobie polu z taktem za
miłowaniem, że go zaliczono do najpoważniejszych 
znawców szkolnictwa ludowego i jego zada Publi
kował w tym zakresie cały szereg prae specjalnych, 
wydał też kilku cenionych pisemek, popularyzujących 

-nowsze zdobycze naukowe. W roku 1885 powołano 
g„ do Lwowa na pcsadę inspektora okręgowego szkół 
miejskiego okręgn. Na tern niepospolicie trudnem 
stanowisku umiał sobie zdobyć wkrótce uznanie władz j 
szkolnych i życzliwość reprezentacji miasta, dbałej o 
rożwój szkół miejskich. Często też rada szk.Ina kra
jowa używała jego pomocy przy układaniu podręczni
ków wypracowywaniu programów i ocenianiu książek. 
W roku szkolnym 1887 powrócił do Tarnopola jako 
dyrektor seminarjum nauczycielskiego. Na tern sta- 

■ p, wisku położył niespożyte zasługi około kształcenia 
zawodowego nauczycieli.

Do zasług ś. p. Władysława Boberskiego należy 
;akże popieranie nauki gospodarstwa w szkołach lu- 
dowral Sam jako zamiłowany sad,.wnik uczył tego 

przedmiotu jako nauczyciel, a nawet jako dyrektor 
K-minarium, publikował pisemka, organizował wysta
wy szkolne i t. d.

Rada szkolna krajowa uznając jego zasługi, wy- 
orawiła jakc reprezentanta swego na pogrzeb insp -  
xto» krajowego dr. Seweryna Dniestrzańskiego, który 

lAiasię również zająć na m.iejsen tymozasowem ure-
- ;ulowaniem stosunków osieroconego zakładu. Cześć 

lamięci zasłużonego pracownika.
Na rok ciężkiego więzienia skazany został 

cezoraj w tutejszym sądzie karnym na podstawie 
„rdyktu sędziów przysięgłych, parobek Michał GHej. 

Itóry wśród bójki zabił swego najlepszego przyjaciela, 
ózefa Preisa, (łlej dowiedziawszy się iż Prus 
skutek odniesionych ran zakończył życie, sam zgło- 

; i ł  się do sądu, to też trybunał uwzględniwszy oko- 
ssności łagodząco, wymierzyć mu najniższą karę.

Posiedzenia rady miejskiej w tym tygodniu
- je  będzie. Obecnie odbywają się narady nad budże- 

•m za r. 1892.
Wizytacja. P. namiestnik hr. Badeni wizytował 

ibgdaj filję gimnazjum Franciszka Józefa w zabudo- 
\ ‘ aniu bernardyńskiem i był w klasie I a na lekcji 

-jzyka łacińskiego prof. Daniłowicza, w VI-b na 
kcji Języka' niemieckiego prof. Stefan o wiozą, w II-c 

A  lekcji historji naturalnej prof. Schneidera i w 11 
lekcji języka niemieokiego prof. Bostla.

Oar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
'Urtynów Stary, w powiecie rohatyńskim, na 

kończenie budowy oerkwi, zapomogi w kwocie 50 zł.
Nowe włamanie się do sklepu. Wczorajszej 

icy po oderwaniu okiennicy nie wyśledzeni jak zwykle 
Odzieje dostali się do skład* wędlin p. Jankowskiego

S zy ul. Leona Sapiehy. Skradziono znaozniejsze za 
-sy wędlin, oraz rozbito kasę podręczną, która na 
częicie była pustą, gJyż p. J. nie wierzyąo bardzo 
bezpieczeństwo publiczne we Lwowie, zwykle wie- 

orem robił obrachunek i pieniądze zabierał do do- 
iu. Ciekawą jCst rzeczą, że w ohwili, gdy złodzieje 
iajdowall się w sklepie nadeszło aż dwóch polinjan- 

Ltórs jednakże obawiali się aresztować rzezi- 
iWw.
Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe- 

tura w tym czasie była -f- P 5 °C , najwyższa 
6-7°C., najniższa +  0 3°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
uohnioznej: Wiatr będzie co do kierunku południo- 

5 D-wsrhodni, co do siły słaby (1 — 2), średnia tempe- 
(̂tura doby podniesie się do h 50°0 ., stan uieba 
dienny, a względna wilgotność powietrza zmniejszy 

do 85 pro.; opadu nie będzie.
Z rusztowania spadł wczoraj przed połudnmn 

•botnik, zatrudniony przy budowie gmachu sprawie- 
Sweśei. Ciężko pokaleczonego odstawiono do głó
wnego jzpitalu.

Mazurek.
Oj ty gwiazdk ) na niebie,
Gdyby wzlerieć do ciebie,
Niosąc smutek i żal 
Na błękity... hen... w dal.
Łzami liczko twe zrosić,
Dobrą dolę wyprosić,
Gdyby wzlecieć w dal tak,

Jak ptak!...

Zaprzedałem swą duszę 
Bałamutnej dziewusze,
I na wieczne już dni 
O niej seioe me śni.
Pod okienkiem, pod małem 
W srebrne zmierzchy czekałem,
Ach! przewionął czar ten,

Jak sen...

Ty iwodnico, ty płocha,
Inny serce twe kocha,
Inny serce twe ma,
Dla mnie smutek i łza.
Och, z tęsknoty po tobie 
Co ja pocznę? Co zrobię?
^byba w krwaw* pierś tę 

hol pchnę.

Złota gwimcikg na niebie 
Gdyby wzlooieó do ciebie,
Niosąc smutek i ż»]
Na błękity... hen... w dal.
Łismi liczko twe zrosić,
Dobrą dolę wyprosić:
Od promiennych twyoh stóp

Pójść w grób... Or-Ot.

W Czytelni d|? kobiet odbędzie się w 
1. bm. o godzinie 6, wieczorek muzykalno dekla- 
Acymy.

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół 
Wyższych, odbędzie się w sobotę, dnia 28. listopada 

^91  o godzinib 6 wieczór w uniwersyteckiej | ali 
rkładowej chemicznej, w nowym gmachu przy ulicy 

ługozza. Pnrządfk obrad: Demonstracje fotogramu
“ikteryj za pomocą przyrządu projekcyjnego, referent 
rofesor dr. Józef 8zpilman-

Zamia8t Wieńca na trumnę śp Władysława 
‘berskiego. zmarłego 25. bm. dyrektora seminarjum 
«u»z. w Tarnoj .lu, prztznaczył zarząd główny Tow. 
idagogioznego 20 zł. na tarnopolską bursę dla sy- 

nauczycielskich, któiej śo. Boberski był długo- 
itnim opiekunem i protektorem.

Składki. Do administracji pisma naszego nade- 
dla głodnych dzieci, od Julusia i Stasia Wolfar-

thów p. Bronisław Wolfarth ze Słobody runj. orskiej 
zł. 4.

Na posiedzeniu walnem Bibljoteki słuchaczów 
prawa uniwersytetu Jagiellońskiego, odbytem dnia 8 
bm., został wybrany nowy zarząl, w skład którego 
weszli: Madurowicz Maurycy (bibljotekarz), Makare
wicz Juljusz (zast. bibljotekarza), Landau Ludwik 
(skarbnik), Mazurkiewicz Józef (sekretarz I.), Zgorza- 
lewicz Stanisław (sekretarz II.), Iskrzycki Tadeusz i 
Jakubowski Karol (członkowie zarządu).

W witrynie cukierni panów Hausera i Bienie- 
ckitgo, liczna publiczność z zajęciem przypatruje się 
wystawie fotograficznej urządzonej przez pana H e n- 
nera ,  zasłużenie znanego fotografa w naszem mie
ście.

Całość wystawy przedstawia się bardzo im
ponująco; fotografie są w oświetleniu nadzwyczaj 
miękko trzymane, pozy zaś urozmaicone i niewymu
szone.

Z pomiędzy obfitej liczby fotografij, szczególnie 
zwraca uwagę widza pięknie upozowaca arcyksiężna 
Bi a n k a  z córeczką, księstwo W i n d i s ch gra et* 
namiestnikuwa B a d e n i o w a  i wiele innych wj 
bilnych osób.

Na makartowskiuh formatach widzimy podobizny 
osób kostjumowanych. wykonane z precyzją, cechu
jącą zresztą wszystkie prace p. Hennera.

iadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w sobotę po 7 raz 

ezwarty ,,Ali-Baba*-, operetka w 3. aktach a 8. 
obrazach Lecocqua; jutro w niedzielę popołudniu o 
godzinie 3 „Pani majstrowa z Chorążczyzuy“ , ku 
tochwila ze śpiewami i tańcami w 3. aktach z pro
logiem Błotnickiego; wieczór o godzinie 7 „Wilhelm 
Tell**, dramat w 5. aktach, a 13. odsłonach Szyl- 
lera.

„Ekonomisty polskiego1* zeszyt XXII. opuścił
prasę i zawiera: 1. Sprawa kredytu melioracyjnego
dla rolników w Galicji, przez dra Stanisława Bieliń
skiego ; 2, Kilka słów o niszczeniu lasów karpacką, 
przez W. Barczewskiego: 3. Ruch społeczny a socja
lizm z powodu dzieła „Historja ruchu społecznego’* 
Bolesława Limanowskiego (ciąg dalszy), Przez <ira 
Włodzimiera Czeikawskiego; 4. Przegląd literacki:
Stosunek wartośei złota do srebra**, napisał prof. dr. 
Józef Milewski, Kraków 1891, prz9z Z PoznzL- 
■ f c i e g o . ________

T e a t r .
n Ali-Baba" operetka iv 3 aktach a 8 obrazach

Vauloo i Busnach. Muzyka K. Lecogua.
Operetka taka, jak „A li-Baba“ , której treść 

zaczerpnięta z fantastycznych opowieści „Tysiąca 
i jednej nocy“ , wymaga, jako nieodzownego 
warnnku świetnej wystawy. Wystawa ta powin 
na do pewnego stopnia uzupełnić treść, winna 
przenieść widza w owe fantastyczne krainy, peł
ne czaru i uroku, pełne blasku i woni, gdzie je 
dno ci-arodziejskie zaklęcie: „Sezamie! otwórz
się !“ odchyla ściany skał, ukazując za niemi 
groty, wypełnione nagromadzonemi przez zbój
ców skarbami, gdzie w kącie każdym olbrzymie 
skrzynie cekinów, kasetki z brylantami i perła
mi, kunsztowne wyroby z drogich metalów, 
wszystko co wzrok nęci ku 3obie i zachwyca

Wystawa tej ostatnio na naszej scenie przed
stawionej operetki Lecoqu’a decyduj i w zna
cznej części o jej powodzeniu, a takiej, jaką ona 
jest na lwowskiej scenie, pogratulować można 
dyrekcji.

Obraz 1. Bazar Kassima, 6. Ulica w Bagda
dzie, 7. W  pałacu Ali-Baby, 8. Uroczystość lam- 
pionowa, a przedewszystkiem 5. Jaskinia ban
dytów — odm aczają się prawdziwym przepy
chem.

• rrota, w której chciwy a skąpy JKassim ob 
ładowuje swe kieszenie bogactwami, a potem za 
pomniawazy < zarodzitjskiego hasła san staje się 
łupem zbójców — wywołuje w pierwszej zaraz 
chwili okrzyk podziwu z ust zachwyconej publi 
czności.

Toż samo odsłona 7 i 8 równe czynią wra
żenie —  przepych prawdziwie wschodni łączy 
się̂  tu z gustem europejskim, tworząc cżłość, na 
której z całą przyjemnością oko spoczywa i 
przez długą zatrzymuje się chwilę

Gdy dodamy do tego malownicze, wscho 
dnie kostjumy wszystkich osób, biorących udział 
w operetce, ten ciągły ruch tłumów na scenie, 
który wywołuje prześliczną grę barw, jakby 
w kalejdoskopie, to otrzymujemy słabe zaledwo 
wrażenie tego wieczoru, który pozostawia w nas 
obraz jednej nocy z owego tysiąca, oglądanej 
na jawie.

Rozpisaliśmy się dziś szerzej 0 wystawie 
ale bo też zasługuje ona w zupełności na tę 
wzmiankę, dla której w poprzednich recenzjach 
zajętych sprawozdaniem z samej sztuki i g ry  
artystów, miejsca nie starczyło.

Należałoby się także słów kilka pochle
bnych naszemu baletowi, a pr^tno loco ulubio
nym lwowskiej publiczności tancerzom, pannie 
Seregni i p. Salvaggi. Oklasków zdobyli moc, 
panna Seregni nadto kwiatów bukiet. Zasłużyli 
na nie w zupełności

Z  tańców całego corps de balet’ii podobał 
się najbardziej taniec amaaonek.

Panna Seregni zyskała nadto osobny po
klask za łowa, wyraźnie i dżwięosnym głosem 
wypowiedziane w polskim języku.

Muzyka baletowa — prześliczna — j
poprzednich razów nietylko na melomanach, ale 
i na ogóle publiczności zrobiła wrażenie.

O muzyce, librecie i grze artystów, znaleźli 
już czytelnicy obszerne zdanie sprawy w poprze
dnich recenzjach. To samo tylko dałoby się i 
dziś powtórzyć z tern, że całość zyskała na 
wyćwiczeniu i lepszem opracowaniu szczegółów, 
najwięcej jednak na przyspieszeniu tem pa, po 
przód nieco za powolnego.

Teatr by ł wypełniony.

Z Izby sądowej.
Kraków 26. listopada.

( Zbrodnia nadu'ycia władzy urzędowej.)
W  poniedzi: .łek rozpoczęło się przesłucLi 

wauie Wassermanna, który tłómarzy się z zarzu
conych mu przestępstw i zaprzecza’  by Weindling 
polecił mu z każdą przesyłką jeździeć do Chwa- 
łowic.

Przewodniczący pszedstawia Weindlingowi to 
sprzeczne tłómaezenie Wassermanna Weindling 
podaje, że Wassermann z obawy nie mówi pra
wdy, sądząc, że jeśli wszystkiemu zaprzeczy, to 
będzie dla niego korzystniej.

Przysięgły p. Markus pyta Weindlinga, czy 
Wassermann pobierał wynagrodzenie za drogę do 
Chwałowic? Weindling odpowiada, że pobierał.

Wasserman twierdzi dalej, że wszystkie tran- 
sitowe przesyłki przeszły do Rosji rzeczywiście.

P. przewodniczący przedstawia mu na to, że 
przecież władze rosyjskie potwierdziły, iż przez 
Chwałowice weszło do Rosji bardzo mało kawy, 
zaledwie paręset klg., podczas gdy wedle po
świadczeń kierownika urzędu cłowego w Zaw i
choście przejść miało kilka tysięcy.

Wassermann odpowiada, iż kawa do Rosji 
weszła, że jednak p. Neumann cło chował i o  
własnej kieszeni i kawę nie wciągał do 
ksiąg, tak, że władze nie mogły wiedzieć
prawdy.

P. przewodniczący przedstawia, że p Neu
mann, zeznał, iż kwity potwierdził, mimo, iż
kawa do Rosji nie przeszła.

Na to zeznaje Wassermann, iż Neumann 
musiał tak mówić, bo potwierdzenie kart nie
było ze szkodą Rosji, i za to go tylko wydalono; 
gdyby zaś b y ł przyznał się do defraudacji lub 

• przekupstwa, byłby poszedł na Sybir.
W e wtorek ruzpoczęto przesłuchanie Mojże- 

j sza Drukera.
\ Druker podaje, iż nie czuje s.ę winnym.
; Tłóm acząc się, przytacza ciągłe przykłady, 
j które często budzą ogólną wesołość. Podaje, iż 
| miał interes spedycyjny, i te  dawał na złożone 
| w jego składach towary zaliczki. Brat jego 

zmarły Chiel W olff Druker, będąc ajentem 
Weindlinga, składał u niego różno towary ko
lonialne, które od Weindlinga otrzymywał. On 
widząc, iż odbyt jest znaczny, chciał na własną 
rękę prowadzić interes i wezwał pośrednika 
Felsena, by mu kupców nastręczył. Następnie 
9pro<radził kawę, lecz ponieważ interes nie 
szedł, więc kawę sprzedał i więcej takowej nie
sprowadzał.

Dziś przystąpiono do przesłuchania Abraba- 
ma Kleina.

Jutro ukończy się przesłuchanie oskarżonych, 
z których do przesłuchania pozostaje jeszcze 
dwóch : Weir.herd i Gaschke.

Przegląd polityczny.
* Jak się Dzisn. Posn. dowiaduje, K orsy 

storz papieztti w Rzymie wyznaczonym został na 
dzień 14. grudnia Na nim Ojciec święty będzie 
prekonizował obok prymasa Węgier, także arcy- 
bibkupa gnieźnieńsko-poznańskiego.

* Okólnik tymczasowego jeneralnegr' wika- 
rjusza cieszyńskiego Findyńskiego, wzywający 
duchowieństwo katolickie do podpisania adresu 
przeciwko wcieleniu Śląska do biskupstwa kra
kowskiego, zrobił w poselskich kołach polskich 
bardzo przykre wrażenie.

Dowiadujemy się równocześnie, że narodowo 
usposobione duchowieństwo katolickie nie podpi
sze adresu. Naglącem i niezbędnem jest aby lu 
dność szląska, zwłaszcza zaś polskie gminy księ
stwa Cies yńskiego, wzi ły  się natychmiast do 
euergicznej akcji celem zaprotestowania prze 
ciwko temu krokowi Findyńskiego, obliczonemu 
ad captondam benevelentiam biskupa wrocła
wskiego, ks. Koppa i inscenowanemu dla celów 
samolubnych.

* Z  Grudziądza donoszą, że rosyjskie za
łogi pograniczne będą do 13 stycznia znacznie 
wzmocnione; wojsko przyjdzie nawet do takich 
miejscowości, w któ-yeh go dotychczas nie było, 
tak np do W ierzbołowa, Władysławowa, Tan 
rogów i innych. Rozłożone na granicy wojaka 
składają się głównie z kozaków i z Azjatów.

* O nowych środkach rusyfikacyjr.ych dono 
szą Mosk. Wied. W edług informacyj tego dzień 
nika, rosyjakiema ministerstwu skarhu przedłożo
no projekt, dotyczący zaprowadzenia języka ro
syjskiego jako języka urzędowego w komitecie i 
banku giełdowym w Rydze. Oprócz tego dono
szą Mosk. Wied., że chcąc udaremnić polityczną 
agitację, wychodzącą z uniwersytetu dorpaokie- 
go, rząd rosy.ski nietylko instytut ten podda pod 
przepisy ogólnego rosyjskiego strtutu uniwersy
teckiego, ale nadto pooejmie przeciw agitacji tej 
środki specjalne. W edług tego samego pisma 
obra iow ać będzie rada państwowa w krótkim 
czasie nad projektem, dotyczącym przekazenia 
miejscowym sądom administracyjnym sprawy w y
krywania szkół, mających na celu tajne rozpo
wszechnianie języka polskiego. O jakich szkołach 
tu mowa. nie w iem y: w każdym razie tendencją 
tych projektów jest wymyślenie nowego sposobu 
ucisku żvwiołu polskiego w Królestwie.

* Koln. Ztg. donosi, że zaprzysiężenie re
krutów załogi tamtejszej odbyło się w obecności 
cesarza po j az pierwszy wspólnie, bez rozdŁiel®- 
uia icb według wyznania i to nie w kościele, ale 
na polu. h aj przód odbierał przysięgę przaa o ł 
tarzem połowym duchowny ewańgielioki, a nastę
pnie katolicki. Dotychczas zaprzysięgąno rekru
tów osobno i to w kościele. Germania wyraża 
wielkie zdziwienie z powodu tej zmiany.

* Braunschweig. Landes Ztg. pisze: Przed 
kilkoma dniami przyjmował ks. B ;sm.-.rk J°Pa 
farje  bruuświckiego dolno-niemieckiego Towarzy- 
etwa, która wręczała mu dyplom na członka 
honorowego. Książę skarżył się przed członkami 
deputacji, że dawna jego czerztwość w znacznej 
luż części zniknęła ■ były  kancl* rz 3zuje się da
leko więcej zgrzybiałym, niż wygląda. „Jestem 
już teraz zależny — mówił — od moich domo
wych przyzwyczajeń. Noc, spędzona w wagonie, 
jest obecnie dla mnie ciężką do przebycia próbą; 
źle sypiam także w nieswoim pokoju. Trudno mi 
będzie wybrać się do Bvrlina, kiedy jednak 
okaże się dc tego potrzeba, będę się musiał 
przekonać, czy będę mógł jechać- czv  też wy- 
Padnie mi się tego już wyrzec.'' Książę mówi? 
dalej, że udział swój w pracach parlamentu ro
zumie tylko w  ten sposób, że ebee pełnić obo
wiązek obywatela niem ieckiego; i»kto myśli, ń® 
chcę sobie wywalczyć ja]j0 poseł stanowisko 
r  rządzie, ten przecenia moją skromność, a P°- 
niża moją ambicję. Ani nawet we śnie nigdy mi 
się nie zamarzyło, żebym nuał dążyć do ndni- 
ster;sinej teki.“ — W edług dziennika, t tóry podaje 
te oświ idezenia do wiidomości publicznej, książę 
Bismark wybrał już sobie miejsce w parlamencie • 
znajduje się ono w pierwszych ławach na pra 
wicy, gdzie już usunięto tablicę z nazwiskiem 
zmarłego - posła Schlieckmanna, a umieszczono 
nap*8 : „Książę j ismark.1*

* Do Pol. Gorr. donoszą z Petersbnrga, iż 
bezzasadną jest pogłoska, jakoby rząd rosyjski 
zamie1*2^  ł®wolskiego uwierzytelnić przy W aty
kanie jako posła. Taki plan jest, szczególnie 
teraz nieprawdopodobny ze strony rządu rosyj
skiego, gdyż w Petersburgu nie ukrywają nieza
dowolenia z powodu nominacji polskiego prałata 
arcybiskupem gnieźnieńsko poznańskim.

* B'rz. Wi-d. donoszą, że petersl-urgskie 
koła bankowe uważają za bezzashdną pogłoskę 
dzienników francuskich, jakoby rosyjski zarząd 
finansów wszedł z bankiem francuskim w timowę, 
w myśl której ten ostatni ma zaliczyć minister

stwu skarb* 150 ińiljonów franków. Na wiosnę 
roku bieżącego miał wprawdzie istnieć projekt 
zamortyzowania 4°/0 obiigacyj skarbowych pol
skich, które zostały wypuszczone w walucie 
srebrnej, obecnie jednak wszelkie rosyjskie kon- 
wersje za granicą zostały odroczone

Na wspólnem posiedzeniu komisji kclejowej 
i taryfowej obradowano nad memorjałem depar
tamentu rolnictwa w przedmiocie obniżenia . 
taryfy przewozowej na bydło eksportowane za 
granicę. ;

* Petersb. Wied. donoszą o ostatecznem san
ki jonowaniu przepi.-ów co do związków małżeń
skich, zawieranych przez osoby różnych w y
znań, prawosławnego i katolickiego; w razach 
takich zapowiedzi wychodzić mogą tylko w cer- j 
kwi prawosławnej ; osoba wyznania katolickiego, '. 
zamiast świadectwa od księlza puraf|i katolickiej, j 
przedstawić winna parochji właściwej prawosła- ( 
wnej świadectwo od policji miejscowej, że ma 
prawo do zawarcia ślubów małżeńskich; policja 
zaś kieruje się tu metrykami interesowanych o- 
sób, paszportami ich, ko ążec?kami legitymacyj- , 
*emi, oraz innymi dowodami pobytowymi, lub * 
w braku tych dokumentów, poręczeniem co naj
mniej dwóch wiarogodnych świadków.

* W edług doniesienia Standardu z Shangai 
rząd pekiński nakazał natychmiastowe stracenie 
wszystkich tych, którzy zostali uzm ni za win 
nycb, iż drukowali plakaty, podżegające prze 
ciwko cudzoziemcom.

* W  Kanadzie sytuacja nie jest dla Angl i 
korzystniejszą: kiedyś oddzielały tę posiadłość 
od Stanów Zjednoczonych ogromnej rozległości 
lasy dziewicze, zasłania'ące granicę; obecnie lasy 
w większej części znikły, a granica angielska, 
nic?em nie zasłonięta lub broniona stoi otworem 
dla możliwego najazdu nieprzyjacielskiego. Z  je- 
dynem państwem, sąsiadującem z posiadłościami 
angielskiemi w Am eryce Północnej i z Unją, zo
staje wprawdzie Anglja w stosunkach przyjaciel
skich, ale zarówno w Kanadzie, j ak i w Stanach 
Zjednoczonych, powstała myśl przyłą zenia się 
Kanady do Unji. Projekt może nie jest bliski 
urzeczywistnienia; nic przecież n:e ręczy, że w 
przyszłości nie nabierze praktycznego znaczenia. 
Unja w czasie pokoju utrzymuje słabą tylko ar- 
mję stałą: wojna domowa przecież dowiodła, że 
w razie potrzeby wysławić może wojsko, liczące 
prawie miljon ludzi. Z taką potę-rą Anglja liczyć 
się mu°i w razie starcia z Kanadą. Otóż do tej 
chwili nie zgoła nie uczyniła dla zapewnienia 
obrony tak ważnej dla siebie prowincji. W ojsk 
regularnych stoi tam zaledwo kilka tysięcy, a na 
milicję kanadyjską liczyć niepodobna. Autor roz 
prawy w Timesie słusznie dowodzi, że Kanada 
jest stracona, jeżeli Apglja me wzmocni swoich 
wojsk lądowych.

(Telegramy z innych pism.,

Wiedeń 27. listopada. Ż m a  arcy księcia 
Henryka, baronowa W aideck, zachorowała także 
na zapalenie płuc. Chora spędziła noc niespo
kojnie i ma silną gorą zkę. Baronówna Wai- 
deckówna z siostrami Miłosierdzia, czuwa przy 
ł^żu chorych rodziców. ( G . L.).

Petersburg 27. listopada. Bank państwa za 
pewnia posiadaczom kwitów interymalny?.h na 
prtmjowe listy zastawne, zastawione w banku, 
znaczne ułatwienia, tak że przy zoliżającej się 
siódmej wypłacie, będą mieli tylko 18l/a kopiej
ki do uiszczenia. (G . L .)

Rada państwa.
(Teligramy „D/lennika polskiego**.)

Wiedeń 27. listopada. Po załatwieniu tytułu 
„podatki pruutowe**, uchwalono w myśl referatu 
Kokoschiaega (w myśl postawionego w swoim 
czasie wniosku przez Abrab&mowioza) attawę 
zniżającą opłaty za opóśoienib przy ściąganiu 
podatków bezpośredn ich  z 1 ' /B ua 1 */a kr. za
d*ień i 100 zł., a przy należytościaeh 2ó°/0
na S°/0.

Przy rozpoczęciu dyskusji na temat podat
ków pośrednich mówił W eigel o stosunkach cło- 
wych w Krakowie. Eugenjusz Abrakamowioz 
uskarżał się na że kontrolne apaiaty gorzel
niane muszą być posyłane do naprawy we W ie
dniu. domagał się zatem, ażeby mogły oyć na- 
prawmne w kraju przez dowolnego mechanika

Delegacje wspólne
Teiegr, m „Dziennika Polskiego.**

Wiedeń 27 listopada. Na wczorajszej! wie 
czornem posiedzeniu komisji budżetów* delega
cji austrjacki ij zapytywał p. C h r z a n o w s k i ,  
jakie przeszkody stoją w drodze utworzeniu szko
ły kadeekie; we Lwowie i ozy państwo skłonne 
jest ponieść część kosztów o» )®i utworzenie. 
W całej monarchji jest tylko jedna szkoła woj 
s. .o ?a, w której język  polski jest przedmiotem 
naukowym W  niższej szkole realnej w Koszy
cach jest wielu uczni Po aków, a uczą tam tyl
ko ięzyka węgi>rsiiego i czeskiego Dlaczego 
nie uczą także ięzyka polskiego? Jnstto g łó 
wny powód dlaczego tak mało polskich uczni 
znajduje ai® w wojskowych zakładach wycho-
Wawczyeh-

Minister wojny odpowiedział, te zarząd woj
skowy zgodził się jak najchętniej na utworzenie 
we Lwowie szkoły kadeckiej sprawa ta jednak 
rozbiła się z powodu rozmaitych warunków sta
wianych przez gmii ę miasta Lwowa, która mię
dzy innemi żądałą,, aby do szkoły tej przyjmo
wano tylko dzieci krajowe i aby językiem wy
kładowym był język  polski. Mmister nie ma nio 
przeciwko temu, aby języka polskiego uczono w 
wojskowych zakładach i popierać bedzie wedle 
możności odnośne usiłowania, wszelako zastrzega 
się przeciwko żądaniu, aby język  polski był ję 
zykiem wykładowym.

Telegram / „Dziennika Polskiego “
Wiedeń 27. listopada. Wiener Ztg. ogłasza 

j sankcjonowaną ustawę o upaństwowieniu kolei 
Karola Ludwika.

Berlin 27. listopada. Omawiając przemowę 
cesarza Wilhelma do rekrutów, zaznacza Post, 
że cesarz WMlieli i nie po raz pierwszy mówił o 
możności walk wewnętrznych.

W  Berlinie obiega pogłoska, że Bismark na 
odnośne pytrnie miał oświadczyć, iż zjawi się 
w parlamencie na debacie w sprawie handle- 

' w ych traktatów, chociażby miał się kazać j rzy- 
nieść (!).

Petersburg 27 listopadŁ. Birż. Wied. wypo 
wiadają zdanie, żc Giersowi udało się nawiązać 
porozumienie między Rosją a Niemcami. Rosja 
jest daleką od tego, ażeby stać się narzędziem 
francuskiego szowinizmu.

W ie < ie A  1~. listopda. Kredyty 268'12, laender- 
banki 1ł :1 60, staatsbany 269, lombardy 79 50. alpiny .58 
majowa renta 90 40, węgierska renta złota 102'4J.

Wied3ń 27. listopada. Przy końcu dzisiejsze
go posiedzenia deiegacyj, na którem Z a l l i n g e r  
wystąpił z żądaniem przyznania papieżowi prawa 
światowego władcy —  oświadczył K  a 1 n o k y, 
żs rząd życzyłby sobie pewnie przyznania pa
pieżowi takiego stanowiska, jakie odf owiadałoby 
godności narodu katolickiego. Dep Zallinger po
winien był jednakowoż o tern pamiętać, że nie 
należy zapominać o sojuszu politycznym z Wło
chami, który jest warankiem pokoju

Wiedeń 27. listopadada. Sędzin prowadzący 
śledztwo w sprawie paniki giełdowej z 14. bm.. 
zaządał od izby giełdowej, aby podała mu w y
niki śledztwa, jakie przeprowadziła ona w tej 
sprawie. Śledztwe to zamknąła izba wczoraj.

Wiedeń 27. listopada. Fremdenblatt donosi, 
że równocześnie z Uaktatem austro niemieckim, 
będzie przedłożoną parlamentem 03obna konwen
cja co do wzajemnej ochrony marek fabrycznych, 
marek handlowych, wzorów, modeli i p:itentów, 
ponieważ odnośne rokowania zapowiadają pomyśl 
ny wynik.

Lugdun 27. listopada. Dziewiąty narodowy 
kongres partji robotniczej został wczoraj otwar
ty. Reprezentowanych jest 284 syndyka ów. 
Lsfargue obrany przewodniczącym. Kongres wy 
słał do strejkujących w Pas de Calais pozdro
wienie.

Madryt 27. listooada. Doniesienie, jakoby 
królowa-rejentka zamierzała na wiosoę wyjechać 
do Berlina i V iedma, nie ma podstawy.

W r o c ł a w  27. lisiopada. Z  Sjsnowie donoszą te 
pod Jędrzejowem naechai pociąg osobowy na towarowy, 
skutkiem mtlnego ustawienia zwrotnic. W kilku wagonach 
to® arowych wszczął się pożar tak raptowny że dwóch urzę
dników kolejowych, znajduiących się w wagonie pakunków, 
nie zdołało wyskoczyć. Uduszeni dymem spalili się Nadto 
zab'ty został jeden hamowniczy i dwóch podróżnych pociąg* 
osobowego. Wielu podróżnych odniosło mniej więcei znaczne 
skalee/.enia

W  i e d  c i i  27 listopada. Giełda zbożowa 1‘szenica na 
wiosnę II 6 J— 11 <33

P a !  '} '*  27. listopa Ja Dcp. Basly donesi telegra
ficznie, że robotnicy w kopalniach nad . as de Calai bie 
przyjęli s „ ł» ju  sędziów polubownych, zaproponowanego przez 
towarzystwa górnicze.

f t . i m  g i e ł d y  w i e a e n s g  ^ i .

W lń d e i l ,  dnU 27. Litopada 1891 r 
(godz. 9 min — po potadaia\

Akcje alpejskie Towarzystwa, góraiesego . 
s węgierskie banku kredytowego 
w Banku anglo-austrjackieeo
* Uniotibanku
9  kolei Karola Ludwika
. kolei północnej
t, kolei południowej
m kolei państwowej
# kolei Iwowsko-czerniowiecklej

kolei wępiernko - półnoou. wBchod.*jloJ 
bosy tureckie
Lcdy komunalne wi^aeńrikie
Akcje To war* ystwa tureckiego larsąau tytonie
,T*lioyjhkie obligacje irdeniiUEacyjne
Akcje koloi p6łnosn«-t ''hodn- (lit. B. Sibethal)
Lobt reiruiacji Ct«y
A.koje Ba.ikn dla krajów korot,ircb
He-ta węgjeruk* słota 4-proc. „
Akrjł Bankvereinn ,

mbei p „pi ero w*
L--rtV p ' : •-^HwrpkipAr;- >

siipLłfowa.
M v k i"'♦BK*! •pagery . . . .

■*- Listopada 18S1 r. 
(sro<u - n*, p0 potad.-iu)

rTiHei
A.kcje nstTjjtokie kredytowe 
A iojo  kolei Karola Ludwika . ' '
Auetrjackie banknoty . .
Akoje kolei połnduiowej (Lombardy)
Roayjcka t>ołv-.«ka w^hndn^a

dsisiej- s dnie
łz popn.

68 60 1 6) 60
S(j9 SIS 60
144 — | 147 -
210 — 1 »17 —
r s  - *03 —
274 876 60
78 70 79 87

S 8 50 871 75
1SS 834 —
'96 — 19b 50

1ŁO - 151 —
16S 6 16- -
104 - 104 75
904 60 ros —
— — — _

S i 188 -
, 100 4S l '3 r

!0i  50 JOł 75
1 18 1 171/*

«68 17 ----
8 57 ----

-

---

J P r z y J e o Ł ia l l  d .o  i _  w  o
dnia 27. listopada 1891 r.

HOTEL ZORZA W. Gniewosz z Kontów, W. hr. 
Dzieduszyeki z ,lez:;>ola. S. Moysa z Rudnik. J. Horodyski 
z Koeiubiniee. L. Rychlicki z Nowoszyc. A. Trzecieski 7. 
Równego. W. Witowski z Krakowa. L. Markowski z Cho
miakówki. U. Miinter z Goraj aa.

HOTEL FRANCUSKI Fs. A Lubomirski z Miłyn- 
ca. I  Uleniecki z W oł 'Si.kowa. E Acht z Wielkich mostów
B. Oberlander, J Laufer z Berna, D. Ro>-wath z Buda-
Fesłtu b . Morawetz, L. Rosset, H. Breier z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY E. Rauch ze Stanisławowa. 
A. Niider z Kołomyi. Hart z Kidowca. Jakubowicz ze 
Słobody

HOTEL KUHNA. M. Miejska z Opieńka, i. Kosiń
ski z Kocmania. Ks. Piasecki z W iszensi" E. Bielewńz z 
Komarn» Ks. I. Czesnecki z Sielca.

NADESŁANE.
Z d ję c ia  i p * w ię k « « n lH  fc-i u gru H o •»«

aż do i atu.ainej wielkości, bez zatraty podobieńst»za z jakiej
kolwiek fotografii wykonuje artysi j auład fotograficzny

M. G O L D B £ R G A
Lwów ulica Jagiellońska liczba U  1756

Nowość: Efektowne fotografie na białem ezkle oiatowen.

M. J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  i KANTOR W Y M IA N Y  

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety

po liajdokłfdi ńszym kursie dziennym.
Zlecenia i  prowinci wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji.
, ,G ł6 w n a  r e p r e z e n ta c j i*  d la  G a lle jl  

n ą jo lę lc s s e K o  L n a jb o g a t e s e g o  w ś n ie c ie  
T o w a r z y s tw a  u b e z p le e s e ń  n a  A ycłe  „ T h e  
K o t u o l . "  — R o k  z a ło A e a la  1 8 1 2 “ .

W iadom ość użyteczna.
Przypominamy, ie  W i n o  C lia so a i i i f f  i“ st 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 
leściom ioiądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsji), gastralgji. utracie sił i apetytu- 

Znajduje się w głównych aptekach.

Dla usunięcia zawrotów głow y, zaćmień w 
oczach, uporczywych bólów głowy, do których 
zwykle tak sa skłonne osoby krwinte. dosyś jak  
wypiją wieczorem szklankę *ić#ek Chambarda 
Bardzo przyjemnego smaku, ’w krótkim Czasi* 
zmniejszają i usuwają te przypadłości bsz n»j 
krótszego n*wet oderwania się od zwykłych «a- 
jeć, lub dyety. Skład r e  Lwowie w aptekach 
PP.  Mikoiascha, Wewiórskiego, Ruckera i Skle. 

pińskiego- 535 a

U i t e l
9 *

M jh **t  ' u l i c y  i l « w a c t i S » g e  I . g

ANk JtcntAi

i s t n i e j ę  w s z e l k i e  m o i l *  

s s t w  .8 m a n i

p o r c e la n o w a  ■ ®|. 
n a m  a ro w a  ««.
■ z fc l ia n a  ?*(> ot, 
u a le d * l*  . « •  w  .«•*.

m on olltow u . 5 5  et. 
n p tk e w a  55  et,
a—z ,«««<* .|!t .i
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Drobne ogłoszenia^

n « n ! e s l e n l a  r a z m a l t n
po 1 */, centa od wyrazu.

Qiauiuo t fortepian do w ypoży
czenia lub sprzedania. Rynek 1. 12 ,

i. pi' ro. 938

'iw < > w a r  rutynowany z długoletnią
!■!'Utyka i ehlubueaii św iadectwam i, | 

y >,!■ wieku, poszukuje zaraz posady, 
i j.! i- potrzeby złoży odpow iednią 

!U '3 : Piwowar B. G. poste
t- sutsi* Bochnia. 937

Kaloaie i parasole, kaftaniki, 
meazty, berlaeze, czapki, 

kamasze, rękawiczki i i. »'• 
towary zimowe, najtaniej u Pawła 
Langnera, Lwów, ul. H alicka U?

C J k o r l i  P a ń s t w a  B u s k  poszukuje 
g i * r * e l i i i k H ,z g ł o s i ć  się do Zarządu

door ■- Rusk nieiiwzględnione zgłosze
ni,, be« odpowiedzi. 933

N '.;:»ń •'* ź ód!o nabyci* dobrych tow a
rów korzennych i wyrobów m łynar

ski .-h w h iuMu A l b i n  i  S o l e c k i e g o ,  
Lwowie. t.Jica W ałowa L 1 1 .

liarn wywiadowcze Stanisław a
S a t a l y ,  Lwów, ul. H alicka 13, p o 

leca wszelkiego rodzaju doborow ą słnżbę
doa-.rskt. 865

1 litrowa butelka 90 centów.
Z ż - t i  czysto 8-letnia żytnia 

w i l k a  bez cukru i bez anyżu w skut- 
j .: 3 z-istęsnie koniak. Poleca handel 
i .rrola Bałłabana, we Lwowie.

Fuder bygieulczny, zalecany p r 'e / 
lekar/y, bez żadnych domieszek. Cena 

pudełka 7o c n t , wyrobu A d o l f a  P o 
k o r n e g o ,  magistra farm acji Lwów, 
W ałowa i5. — Skład w Stanisławowie 
w apt. p. M a c u r y .

A  r r \ 0| Tow ar świeży niezleiały.
X U  O niżej cen fabrycznych

D ra G , J A E G E R 4
oryginalny B I E L I Z N Ę  normalną

damską, męską i dziecinną 
z fabryki B E N G E R A  S Y N Ó W  poi cąją 1851

S. GABRIEL 6  J. OHLEBOWNIH
we Lwowie, plac Halicki I. 3.

f ó t a s z k a n la  ( s k le p y
po 1 cencie od wyrazu.

Pomieszkania kawalerskie 
frontowe, eleganckie, więks/.f 

lub mniejsze, z odpowiedniem pemie 
szczenie dla służby lub obsługą w domu, 
od różnych terminów wynajmuje Zarząd 
realności E m i l i a  B e r t e m i l j a n a  B r a -  
j e r a ,  w godzinach 9.— 12. i 3 . - 5 .

3  lub 4  pokoje, kuchnia, spiżarnia. — 
D ługosza 23.

2  lub 3 pokoje z kneb nią. Z ie 
lona 43. -9 29

O lica Sapiehy 2 7  B. zaraz.
Pomieszkanie ładne, ciep łe, uwa p o

koje, nyża i przynaleiytości I. piętro.

polecają:

S. GABBIEL i J. CHLEBOWM
w e L w ow ie, p la c  B a lick i liczba 3.

r

h e r b a t y
c n i d ^ k o - r o s y j j ^ j j j ^ j

m m i siehla
Lw ow ie, p lac M arjacki x o

j . l f t e y  p ile ca  zbioru m ajowego:
*/» kiio C o n g o ........................ zł. i-gg
» k Souchong i-zaru * • n 2-.—  
n n - zbiór majowy „ 3-—.

czarna

W'./ - H  
,  s w f - i ' : - ,

]>o sprzedania

majątek ziemski
3 kilom, od stacji  kolei. —  Obszar 

2 .0 0 0  inorgiW.

Bliższa w iadom ość: J. K. Ulica 
Garncarska 1. 8 , II. piętro od 4 -  5 po 
południu. aOC 3

i y / .  ^

mm mm mm M V  ^

N a  s e z o n  z i m o w y !  j!|
PIERWSZY MAGAZYN i PRACOWNIA FOTBR
11 MrozińsŁlel,

poleca :, ptllOt/H •
* u " #  d am sk ie  i żakiety, futra m ęsk ie  do m iasta  i p o - m  

_  “ ro *y, ja k o  też boa, za ręk a w k i i kołnierze, czap k i W  
^ dam skie i m ęskie itd.
Pracuiac w wyż wspowniiinym zawoa/K od lat 21 i jwdąc w stinie J R  

, ad towar za gotówkę i w wielkich iliś-iach, mogę go p) bajecznie 
d W  a cenac  ̂ odsprzedać. Ohstalunki wykonuję, nie wi.izą, osoby, podług

Nowo wybudow na i urządzona

fabryka towarów
w tutejszym kraju uie wyrabianych 
w bliskości st',cji koiei położona z p o
wodu interesów fam ilijnych  jest do 

spr-edania.
Bliższych wiadomości udzieli: F L. 

5, w Podgórzu, poste restante. 1992

Z powodu rozszerzenia przedsiębiorstwa

jest do sprzedania tanio

systemu Wolfa 196) 

s i ł a  45 k o n i  o b e c n i e  w r u c h u .  

TYCZYN MŁYN PAROWY.

Piece kaflowe
przenoftne

(pat. ut 3439X8900) 

na składzie
utrzymuje 1922

we Lwowie
ulica Sobieskiego 3.

Świeże deserowe

W I N O G R O N A
hiszpańskie

po zł. 1‘60 et. kilo.

Gruszki, bery soczyste
po 50 i 80 ct. bilo.

Jabłka deserowe:
maszanckie po 24 ct. kilo.
złote renetki i parmeny 28 ct. kilo.
tyrolskie rozm arynki 32 ct. kilo.

„ edelrothe 32 ct. kilo. 
rozmarynki wyborowa 10  ot. sztuka, 
edelrothe „ 8 „ „
Maron y tyrolskie 36 ct. kilo. 
Figi, Daktyle, różnorodne. 
Orzechy, śliwki i t. p.

poleca handel 2011 a

St. Markiewicza
w e Lw ow ie, w  R y n k u  l. 42.

O g r ó d

p r /y  ulicy Le^ua Sapiehy pod liczbą 29 
położony,ośm  iii . rgów z g.iią przestrzeni 
obe iiiujący jest w drodze •‘ isemnych ofert 

do sprzedania.
Termin do wnoszeni t ofert na rę :e 

przeora konwentu OO Dominikanów we 
Lwowie] kończy sie z dniem 11). grudnia 
1,391 r. ' 1957

JK J IŁ '  v’ « 1,VU uuof/l/iruat, ■ '■'(imiunnt IWUIIj ĵ UIE   ̂J } i i .
W  aok/aanej miary, ręcząc za dob oć u norę kup i ne g o  towaru. Tjf
W  . • “ i l  wątpiąc, że Szan. P. T Publiczność uzna moje starania koło a u  

uCai eg° wykończenia futer i licznie, jak doty h za*, zaszczyci " n i c  odwi- y f l  
11J1101 kreślę się z szacunkiem W

M ar ja  M , ozińska.
M a g a z y n  i  p r a c o w n i a  f u t e r

we Lwowie, ul. Sobieskiego I. 7.
.P iljk  W Przemyślu, u'. Francis zt a liska. —  P' dezza j:im u  ków w 

^  O zeriuo«e. ,v Tarnopolu, w Uhnow-e i w Uhszkoweaab. .010 M

|K

U
ti
3C
%

S a u l  B a r s a m
w  J a w o r o w i e .  1811

Poleca swoje wyroby rosharu przę- 
dzonegjo i warzystego w najcelniej
szych i uąjrozliczni-jszycli gatunkach, 
służących dla tapicerów, tudzież 
fabrykantów m e b li, niemniej na

wyprawy dla nowożeńców.

Tylko nieeksplodująca nafta. ™

t o D

l  Bitmara nafta bezpieczeństwa
n a j p e w n i e j s z y  m a t e r i a ł  do o ś w i e t l a n i a  

zw a n a  (R - D itm ara S ich erh eits P e tro leu m )

Galicyjską salonowa i psjoiirsfa nafie
n a j l e p s z y  p r z e t w ó r

poleca po najtańszych cenacli

B .  D 1 T B 1 B

L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1 . 9 .
T ele fo n  Nr. 21®. 1885

Przy fittuiB liliom stuiwi! rabat.
O d  1. L i s t o p a d a  c e n y  z n a o i u t  i n l ż o n e

Im  'III— II— Ę T " 1 1

rylko nieeksplodująca nafta. _

KOKS.
Przy zbliżającej się porze zimowej, mamy zaszczyt zwrócić 

znowu uwagę Szanownej Pub\iezil0^ i  na nasz

K oks łaiBBBy.
Cena naszego

1908

wynosi za 50 klgr. 7 0  t z wolną dostaw ą do mieszkań. 
Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pieców i kuchni 

do opalania naszym

KOKSEM
wykonujemy bezpłatnie.

Wszelkie zamówienia telefonem lub kartą korespondencyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione.

Zarzad Zakładu gazowego we Lwowie.

Zające,
Sarninę na części,

K uropatw y, 
B ekasy i K w iczoły, 

Żywe B ak i,
BULION,

WINOGRONA
kuracyjne badenskie

Owoce deserowe
poleca

KkROL D U K
W  KRAKOW IE,

ulica Florjańska liczba 23.
Zamówienia uskutecznia odwrotną 

pocztą. 1948

*#T fakupąje B *
k aid ą  ilość

łownej zwierzyny
po cenach najlepszych— w ysjł jąc 
na żądanie drukowaną informację.

Jedynie Restauracja

m
1 0 0 3

osiada 
I W  4

-------------------  _  brow aru
. w  O k o c i m i e ,  które

a aobrocią wszelkie inne piwa prze- 
wyisja, jak° tei P I W A  L W Ó W -  
§ K I E ® ®  * b r o w a r u  J .  L l l l e n -  
f e l d a  i  op* w ® L w o w ie .  Nftjprze- 
dniajsse p iw o  o k o c lm H b le  k o -  
o s t a j e  b i o r ą c  d o  d o m u  3 4  c t . ,  
- hś 1W °W »“  r n a r e o w y
1 6  c t .  l i t r .  Sługi posyłane do
mnie po piwo wykazać się moim 
biletem na dowód, i« Plwo z moj rastau- 
raoji f  chodzi. K u ^ n ia  iirow a, ,maoana 
i tania. Wybór potraw wielki. C o d z i e n 
n i e  w y b o r n e  fl®®’* 1 1. mne *<>rą- 
ce i zimne przekąski śniadankowe. Usłu
ga skrzętna i rzetelna. Wszelkie zgło
szenia i-a ubiady w aaonamencie przyj- 
mnję osobiście. Polecając 8ię łaskawyzj 
względom Szanownej P. T . Publiczności 

kreślę się uniżonym sługą

Naftuła Toepfer,
właściciel restauracji pod 1. 12, 

przy ulicy Trybunalskiej we Lwowie.

Z a l e c a m y

Bióro stręczeń Guwernerów, GiiwernanteR, Bon Francuzet i Angielel 
P a n i  W .  Z a l e s k i e j

dawnej uczennicy Pensjonatu Guwernantek księżnej 0>arlbry*Kipj ' Hut* 
Lambert. Adresow ać listy, Boulevar,1 Pereire, 9 3 . w iiąryżu.

X X X K t t X X X X X t t * * * K K X X X K * X K % } iK  
X  I C r a j o w ą  W a f t ą

niezapalną kryształową zwaną cesarską (Kaiser Oel) 
z u p e ł n i e  b e z p i e c z n ą

^  —  i-wowie i we wszystkich moich zn nycn smtpacn
f i  p o  z n i ż o n e j  o e n le .
f i  . p r o w i n c j ę  w y s y ł a m  n a f i ę  k o le ją  w  b e c z k a c h , Z (i”  ie -  wb 
j ę  rwących, IS O  l i t r ó w  w e  W to r k i  i  S o b o ty . P r z y  z a k u p n ie  c n le m i  
W  b e c zk a m i ti a j ę  p r z y  z n i i o n e j  c e n ie  je s z c z e  z n a c z n y  r a b a t .

Na żądanie dostarczani cenników  f  ranko. «’■’*
K  . ^afta cesarska najlepszy krajowy produkt, liiewydająoy żadnego

kopciu auj „doru, pali się do ostatka w każdej lampie pięknym jasnjn i & s 
K  spokojnym płfm iem eni. Kryształowa n .fta  je.it pr/.y wysokim stopniu 
b ®  ciepła lierapalną, pizeto nadaje się szczególnie do takich lamp, które
K  paląc się dużym płomieuiein, zawartą w swoi n rezerwoar/.e naftę mocno 

ogrzewają, wskutek cz ig o  lampy o dużych okrągłych palnikach, napełniono 
iiieortpowiedni{j, naftą, często eksplodują.

^  . P r ć c z  n a f t y  c e N K r s k l e i  i i i r z y i n n j ę  w  m o i c h  H k le -  f i
W  p ® * b  t a k ż e  n a f t ę  podw ójcie rafinowaną w » lo n o w > | , czystą b i a ł ą .
W  1 * 0 ® P ° d « r s k ą ,  któreto gatunki g w a r a n t n f ą c  /a  ich d o b r ą  4|  
W  J®*4®"® i ustawą przepisał ą n i e * a p t t l u o S ć ,  po m ożliw ie niski h (cnacli f i  

. K  sprzedaję. S r
b #  Ń-afty eksplodującej, lnho znacznie tańszej, jako bardzo łatwo zapalnej, przeto m

nader niebezpiecznej w moim liaidlu i składach nie t.rzyuiain. 195t)

P i o t r  3 1 1  ( i c z y r i s k i ,  we Lwowie, ul. Sykstmka 4

X X  51X X X X X X X X  K4X X  X X X  X X  X X  X

X,ay8P»-  ......   . •
Jjjyelewki herbaciane „ --
"yelewki z najlepszych 
, ",rbat . . . .  zł. 1-fiO

Zam ówienia 4 prowincji wy 
się odwrotną pocztą 

Opakowania «ię Qie

Polecamy

Kasparka, Zbiór Ustaw
i Rozporządzeń Admnistracyjnych

W Królestwie G alicji i Lodomer i z Wielkiein Księstwem Krak0wgt i em 
\jr e : k. W /a d z  rządowych i W ładz ilutoDomioznych.
W ydanie trzecie poprawne 1 pomnożone 6 tom ów zł. 25, egzem, oprawny zł. 29!

D la Szanownych prenumeratorów, itórzy  dawniej abonowali i 
odebrali tomu VI. wzmiankowanego d zie ła , zni&a się cena  tego tom u  
zł. t? i..-i tj ku z ł. 4 — jak długo starczą egzemplarze.

D la tego upra.zamy o >iiezwłoczne zgłoszenie się do podpisanej 
księgarni, posiadającej dzieło powyższe n i  głównym składzie.

S e y f a r t h  &  C z a y k o w s k i

Księgarnia we Lwowie. 1965

I I

PRAWDZIWY LIKIEPJ BENEDIHNE
o P a c tw a  F e c a m p  w e F r a n c ji

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 
i obudzająey apetyt

jeden z najlepszych Likierów. 520

W ym agać, aby etykieta 
Kwadratowa znajdowała
się Da spodzie butelki % .. *
własnoręcznym podpisem -  — - . . - j a ...........
głównie dyrygującego opatrz onym.

Skład głów ny w F E C A M P  w e  F r a n o j i .  A gencja  główna w Paryżn, 
Bouleyard llausm nn 76. „Prawdziwy likier Bened ctine“ , znajduje sic 
w składach następujących dom ów, które się zobowiązały nie sprzedawać 
tałszerstw i uaśladowuictw tego wybornego „ L i k i e r u  li e u e d i c t i n t u.

Dostać można we Lwowie u pp. N. Brandler, dom komisowy : Albert 
bzkowron, piao Marjaeki 7 ;  Hauser et B ieniecki, ul. Karola Ludwika, 
cukiern icy; PerA  G ross; Edward Frantz, haudel wiu w T arnopolu ; 
k . Krnszyiiskt et p . Kr app, Jagiellońska 5 ; M aciej Kostecki, w cukierni 
na ulicy Karola L udw ika; Stanisław M arkiewicz, Rynek liozoa 23.
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we Lwowie
06 reku 1853 istniejąca pos. »c

J a n a  
iw pasy

it TOWARZYSTWO POWROŹNICZE
W  B A D Y M M l f i

Sf,o<araysżłnie zarejestrowane z poręką ograniczony i subwen
cjonowane przez Wysoki W ydział krajowy we Lwowie ^  

poleca swoje j jwyroby powroźnicze i sieciarskie
tndzież

do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p-

w najlepszej jakości po cenach umiarkowany0*1, 
skutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 

j k  W ysokiego Wydziału krajewego, z fabryk powroźniczycR w Pochlarn 
u  j Wiedniu, jesteśmy w możności dosttiri zać najozdobniejsze nawet,

a dotąd w kraju niewyrabiane artykały powroŹR10zpj jako t o : 
sieci do polowania, na konie, żałubnie, torebki mysliwskie, na
krycia salonowe n& stół, hamaki, guzów i f- <1. po cenach 
umiarkowanych.

PpłPOfpnrro I Ponioważ doszło do naszoj wiadomości od bardzo 
i lś o p U U g d ! poważanych osób, żc handlarze wyrobami powrośni- 

czemi wątpliwej wartości w Radymnie, podm ywaj^0 S1? pod naszą firmę 
potworzyli po całym kraju sklepy z wyrchj-.mi pówroźniczemi zasilając 
fichem i towarami z domieszką jnty i kłaków P. T. “ ubliezność — przetc 
przestrzegamy każdego, że uikomu uio powierzyliśm y wyrobów naszych na 
sprzedaż — prosimy zatem z eałem zaufaniem udawać się wprost d« 
naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyr łby powroźnicze z czystych silnych 
konop. i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych wykonywano bywają, a tu n ik i  
na żą>; m c odwrotnie darmo i opłato:* wysoła się. bW o

D Y R E K C J A :

K* l son Pastor. Maroaii Swiechnwskl.

Poręczenie prawdziwości
o d  l a t  4 0 - f l ł u  

Ziiaiiych nanzych d osk on «Iych  i sk n te e i»y c h  
przetw orów  •

D p . S u i n  d e  ® o u t e m a r d a

aromatyczna pasta do zębów
jedyny dotąd najdoskonalszy środek do konserwowania i czyszczenia zębów 
i dziąseł do u a jp ó ź n ie ^ e j starości w >/, i paczkaon P<> 79 i docentów .

I > r .  B o r c h a r d t a

aromatyczne myało ziołowe
skuteczny środek na tak n iem iłe : „p iegi, w y p ^ k i ,  pęcherzyki, łupis* 1 inne
nieczystości skórne11, tudzież na krucb%> suchą i żółtą cerę '1 zarazem 

doskonałe „m y d ło  t o a l e t o w e 11 zaP 'ecżęiuwana paczka 4 i  ot.
P_r - B ć r i n g u i e r a  „O lejek  nr. włosy z korzeni zió ł“ dla wzmocnienia 

i konserwowania włosow p hrodzie i głow ie, flaszka 1 zł. 
5*r « f e s o r »  d r .  L l n i l e » « » _ ” l lo ®**nna pomada Iaskowa“ podnosi połysk 

, g .t k .s c  W40SÓW 1 zarazem do utrzymania przedziału we
wiosat h, w oryg ig»lu^e b u k a c h  po 50 ct.

B o l a a m f r z n e  m y ‘ » * ? . ° ! ! w « ę _ o d z ja c z a  się oży .iająeem , oraz
 '"kęnserw uj^T im ^dzia łariiei^na gibkość i miękkość cery, w paczkach

D r . B ó ir in g n * £ £ iL  »Ar; nmtyczny wyciąg Jioronny11, jako wyborna woda 
" " ^ e r fu a io w a  i do mycia, wzmacniająca i orzeźwiająca ciało, w oryg. 

flaszk»eh F° 1 zł. 25 ct. i 75 ct. . .
D r .  nPomada ziołow a“ dla d zmoenienia i ożywienia porostu

wł jau w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach P° ^5 et.
ik r .  g a r t U n g f t  „O le j' k z kory chinowej" dla konserwowania i npięhsaenia

wiosow w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach P° 85 et. 
0 r a c i _ E e d e r  „Balsam iczne m ydło z olejku orzechów ziemnycb“ i sztuka 

Po 25 et7J- 4 sztuki w jednej Pa? ze® 80 ct- Poleca się s z c z e g ^ ® !  na 
chropawą i popękaną skórę i delikatną cerę, osobliwie u kobi®1

l
tI
f

chropawą i popękaną

J e d y n i e  s p r z e d a j ą  po powyższych ccLach C ew iór*
we LWOWIE w aptekach Z . Ruckera, J. Beisera, P. M ikola«oh», ^  u - 
skiego i A . Sklepińsbieg o ; w Białej w aptece E. K elera ; f  .dauheehta • 
H. Griinspauua i W ilhelma G angsberga; w Brzeżsnach » Raszka »r>t ’ 
w Czerniowcacb u Ign . Schnircha ; w Dronobyczu "'■ófiktor* y hohmi' 
w Grybowie u A. M uszyńskiego; w Jarosławiu w apteę® w «  j j A j J u d  
w Kołomyi n K. t.adena i E . Stenela, w apt. A. SiioroW 1 F SnbierajsbieBo 
w apt. Kaks. R edera; w Krakowie, w apt. W . R e d ^ e g o  • w Milówoe Mat' 
Leona Rosnera, J. Rudnickiego i K. W iszn iew *^-* j ’ * jK e j  s _ ! 
Q u ir iP .; W  Przemyślu u E. M aehalsbtego; w R ą # * * 1 
w Radowcuch u W. Badziszewsk ego ; W  r'uW ?ib ina  4 U w io zą - W Tar-

O s t r z e ż e n i e !
m a r d a  do z^ ó w “ ostrzegamy ui^ojszem  szanownych ku pujący^

Raymond & Comp, w Berlinie,
c. k. właściciele, p. ^^wilejow.

O*
UdpcwiHrtkiaioy u  redakęję Aunui £r«jewilu| łfcjżicr 5 fsbyti caerlwifckit:̂  % pruknrui .DaieDcik* 1’GJfikiego.* ł>od iai?|deBi Francis*!** Kattnera.


